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I minister skarbu 
może się pomylić

Preliminarz budżetowy na 1934/35, który do
31 b. m. musi być wniesiony do Sejmu, już zo­
stał wygotowany. Obejmuje om w  dochodach 
2.117, w wydatkach 2.165 —  deficyt 48 milio­
mów złotych. Już zgóry widać, że dochody są 
sztuczne, ponieważ wstawiono do nich 175 mi- 
ijenów z pożyczki, wobec czego rzeczyw isty 
deficyt t. j. różnica między prawdziwemi do­
chodami a wydatkami wynosi nie 48 a 223 mi­
ljonów zł.

Nie jest to jednak jedyna „omyłka1* w pre­
liminarzu. Główna rzecz polega na tem, czy 
wstawione dochody są realne, czy  też powta­
rza się historja z ostatmiemi budżetami, którym 
właśnie robiono zarzuty nierealności i tak też 
wyszło. Na to pytanie co do realności docho­
dów nie może być wystarczającą i rozumną 
odpow iedzią  „nadzieja" na poprawę koniunk­
tury, którą ciągle wysuwają ze .sfer sanacyj­
nych —  nadzieja taksamo złudna obecnie, jak 
nią okazała się dotychczas. Jedyną racjonalną 
podstawą do wykazania omyłki jest system 
porównawczy tj. porównanie z ubiegłym cza­
sem.

Budżet na 1932/33 w  wykonaniu dał 2.002 
miijony zł. dochodu. Ale był to dochód nomi­
nalny, gdyż wliczono do niego 70 miljonów zł. 
pożyczki w  Banku Polskim, czyli że faktyczne 
dochody wynosiły 1.932 miljonów zł. W  pierw- 
szem półroczu 1933/34 dochody wyniosły 877 
miliomów zł. Jeżeli sytuacja w drugiem półroczu 
się nie pogorszy, całoroczny dochód wyniósłby 
1.754 milljonówń zł. —  może o 50 miljonów wię­
cej ze względu na większe terminy płatności 
.podatkowych, W  tym więc wypadku cało­
roczny dochód wyniósłby 1.754+ 50 =  okrągło 
1.800 milionów zł.

Jeżeli więc na r. 1934/35 preliminuje się do­
chody na efektywnie, tj. po odciągnięciu kwoty 
z pożyczki, na 1.942 miijony, wynosi to o 
okrągłe 140 miljonów więcej, aniżeli w  najlep­
szym razie da r. 1933/34. Z jakiej więc racji 
preliminarz przewiduje na 1934/35 dochody 
wyżsize niż w poprzednich dwóch latach? W o­
bec powtarzamy —  złudnych nadziei na po­
prawę koniunktury takie sobie obliczenie nie 
może być uważane za realne i stąd wolno 
stwierdzić, że odpowiedzialny za ten prelimi­
narz minister skarbu omylił się.

A  co z wydatkami? W  porównaniu z 1933/34 
są one tylko o 50 miljonów niższe, mimo róż­
nych już zrobionych i jeszcze nas czekających 
oszczędności. W  pierwszem półroczu 1933/34 
wydatki wynosiły 1.014 miljonów —  na cały 
nok 2.028 miljonów zł. Jeżeli więc n.a r. 1934/35, 
Preliminuje się wydatki na 2.165 tj. o okrągło 
137 miljonów wiięoej. —  na jakiej to robi się 
Podstawie, gdzie się ujawniają oszczędności? 
Ohyba że zrobi się znowu „cesarskie cięcie11 j
I I  zredukuje się płace ludzi, a w  takim razie \ 
Wydatki/mogą spaść do poziomu 1933/34. W i- 
dziany więc, że i po stronie wydatków jest 
°*nyłka. : 

Sprawa z teml oszczędnościami jest jednak' 
bardzo niejasna. Powiedział p. minister sj^aribi i  i

ZW IĄZEK PRACOWNIKÓW KOMUNALNYCH I INSTYTUCYJ UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ
ODDZIAŁ I i II w KRAKOWIE

W  niedzielę dnia 22 b. m. o godzin ie 10 rano w  sa li Domu górn ików  (a leja  Krasińskiego 16)

wielkie zgromadzenie pracowników miejskich
Przem aw iać będę tow. ŻUŁAWSKI, poseł m. K rakow a; tow. KOWALSKI, prezes zarządu 

gł. Zw iązku ; tow. dr. HAUPA, sekretarz genera lny Zw iązku ; tow. dr. SZUMSKI, sekretarz 
krakow ski Zw iązku.

PRACOWNICY MIEJSCY! TRAMWAJARZE! Jawcie się jakn a jliczn ie j!

Całą siłą pary
Piątkowa Rada ministrów działała szybko 

i  sprawnie. Na jedinem posiedzeniu uchwalono ja­
kieś 10 dekretów i rozporządzeń obejmujących naj 
rozmaitsze sprawy: od całych kodeksów do usta­
w y  łowieckiej. Pozatem znalazł się jeszcze czas na 
rozpatrzenie budżetu kolejowego —  rzecz zresztą 
nietrudna wobec istniejącego i  zajpowiedziamego 
deficytu.

Odbywa się —  jak wczoraj pisaliśmy —  w ielk ie 
sprzątanie. Rząd ma dobre serce, nie chce zbytnio 
Sejmu przeciążać, sam załatwia wszystko, co po­
padnie pod rękę. Od czegóż są pełnomocnictwa 
fh ra k  obawy przed uchyleniem jakiegoś dekretu? 
W szak taka maszyna ustawodawcza pracuje da­
leko prędzej n iż powolna maszyna parlamentarna

z tym  w  dodatku zyskiem, że biurokraci minłste- 
rja fn i mogą swobodnie się wyżyć, nie mając po­
trzeby stawać w  ogjniu krytyk i i  pytań ciekawych 
posłów.

P o  te j ekspresowej pracy można poznać, że zb li­
ża się pora otwarcia sesji sejmowej. Gdy posłowie 
zbiorą się „od 31 października", nie zostaną obar­
czeni kilku kilogramami druków sejm owych, gdyż 
zajm ie się ich tylko prelim inarzem budżetowym 
i jakiem iś drobiazgami dla wypełnienia czasu 
podczas obrad komisyjnych. A  jeżeli w  dodatku, 
jak powiadają, nastąpi odroczenie sesji na 30 dni, 
to w  grudniu już zupełnie nile nie będzie do robo­
ty, o ile nie zostanie do tego czasu „uzgodniony" 
projekt konstytucji.

W obronie kultury
M ŁO D ZIE Ż U N IW . JAG IE LL.

Z A  U TR Z YM A N IE M  K A T E D R Y  PRO F. K O T A
Studenci Uniwersytetu Jagieł!., którzy dotych­

czas słuchali wykładów  i uczęszczali na semina- 
r ja  prof. Kota (którego katedra dziejów  kultury 
polskiej została skasowana zarządzeniem m in i­
sterstwa ośw iaty ), podjęli ostatnio akcję, mającą 
na celu skłonienie w ładz do czasowego przynaj­
mniej przedłużenia prof. Kotow i możności w y ­
kładania. W  tym  celu sporządzono odpowiedni 
m em orjai do m inisterstwa ośw iaty i  zebrano do 
tej pory kilkaset podpisów. W  memorjale tym  
zwraca m łodzież akademicka uwagę na dotkliwe 
straty, jakie poniosłaby w  studjach w  razie, gdy­
by postulatu tego nie spełniono. Szkody te pole­
gałyby na niemożności ukończenia studjum, w

że wobec powodzenia pożyczki niemia potrzeby 
uciekać się do „drastycznych11 oszczędności. 
Jest to obecnie temiraniej potrzebne, ileże po­
życzka zamiast pierwotnych 120 dała około 
350 milionów. Cóż z tego, biedy nawet mimo 
tego powodzenia przyszły rok zamyka się de­
ficytem, o dalszych latach lepiej nie mówić, 
a co roku, nawet co dwa lata, pożyczki robić 
nie można. Chce ozy nie, p. minister skarbu 
'będlzie musiał sięgnąć dó oszczędności i wtedy 
się pokaże, ozy i jak dalece będą one dra­
styczne.

W  rezultacie nowy preliminarz okazuje się 
taksamo nierealny, jak wszystkie poprzednie 
budżety sanacyjne w okresie przesileniowym. 
T o  zjawisko będzie naturalnie przedmiotem 
szerokiej dyskusji w  komisji budżetowej i w  
Selimie, oo jednak z  tego, wyniknie? W iększość 
tu utnie, tam doda parę miljonów, ale tenoru 
budżetu to nie zmieni. W yjdzie on z  rąk BB 
takisam jak poprzedni: z większym deficytem, 
aniżeli chciano się przyznać. Rezultat będzie 
taki, że zje się pożyczkę, przeprowadzi się re­
dukcje, osłabi się jeszcze silniej życie gospo-

któram poważna część m łodzieży jest już znacz­
nie zaawansowana. Mem orjal izostainie w  najb liż­
szym  czasie złożony władzom uniwersyteckim.

Prokurator polski 
w obronie... Hitlera
W  pierwszych dniach października wydał Ko­

mitet Centralny „Bundu" odezwę w  form ie afisza 
w  języku polskim i żydowskim , wzywającą do 
bojkotu towarów z N iem iec hitlerowskich.

W  czwartek zjaw iła się w  drukarni Engełber- 
ga w  Tarnowie, gdzie odezwa była drukowana, 
policja z  riakazem konfiskaty afisza.

Konfiskata nastąpiła z powodu obrazy kancle­
rza Rzeszy niem ieckiej Hitlera.

Co myśleć o tej konfiskacie —  nie możemy na­
pisać ze względów cenzurainych...

Perpetuum mobile
R E O R G AN IZAC JA  K A S  CHORYCH

Dowiadujem y się, że w  Kasach chorych nastą­
pić ma znowiu reorganizacja. Obszar, przydzielo­
ny Kasom z początkiem ubiegłego roku, okazał się 
za duży. Liczba Kas ma być nieco zwiększona, na­
tomiast teren ich działania będzie zmniejszony.

Jak wiadomo, „reorganizowanie" Kas chorych 
trwa od połow y 1929 r. O jednem tylko nie sły­
chać: o wyborach do ciał kierujących Kasami...

Po zgonie tow. Muszyńskiego
Czcigodna Tow . Senatorko Kłuszyńska!
Proszę przyjąć w yrazy ■współczucia z powodu 

tak przedwczesnej śmierci Jej męża, serdecznego 
towarzysza, nauczyciela robotnika Śląska Cieszyń­
skiego. N ie zapomnimy nigdy Jego ofiarnej pracy 
na Śląsku w  uświadamianiu robotnika tak pod 
względem  narodowym, jak i klasowym. Pracą 
swą ofiarną dopomógł dźw ignąć się robotnikowi, 
toteż robotnik śląski będzie wspominał ze czcią 
tę ofiarną i szlachetną postać Jej męża.

Józef Jedynak.
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s u k c e s ie " ...!Utrata praw
Skazani działacze PPS i Sir. Ludowe­

go z procesu brzeskiego, jak wiadomo, 
pozbawieni zostali praw publicznych 
i obywatelskich praw honorowych. Utra­
ta praw publicznych obejmuje; utratę 
biernego i czynnego prawa wyborczego 
do ciał ustawodawczych i samorządo­
wych, utratę udziału w  wymiarze spra­
wiedliwości (w charakterze sędziego, 
ławnika i adwokata), utratę urzędów i 
stanowisk publicznych (np. profesora 
zakładu naukow. akademick.). Utrata 
praw honorowych obejmuje: utratę ty­
tułów zaszczytnych, orderów i odzna­
czeń.

Wedle uzasadnienia projektu kodek­
su karnego, sporządzonego przez Komi­
sję Kodyfikacyjną, pozbawienie praw 
jest karą dodatkową, mającą na celu 
zabezpieczenie społeczeństwa przed 
sprawcą, a nie karą wymierzoną dla 
zrobienia mu przykrości.

Projekt kodeksu karnego Komisji 
Kodyfikacyjnej nie znał systemu przy­
musowych skutków skazania. Stojąc 
zasadniczo na gruncie możliwie najdalej 
posuniętej indywidualności kary, pro- 
jest konsekwentnie dopuszczał szerokie 
ramy władzy sędziego w  zakresie sto­
sowania kar dodatkowych, zależnie od 
Uznanej przez niego potrzeby indywi­
dualnego wypadku. Przyczem wedile 
Komisji Kodyfikacyjnej, utrata praw pu­
blicznych oraz praw honorowych mo­
gła być orzeczona przez sąd TYLKO 
w  wypadku skazania na więzienie za 
przestępstwo, popełnione Z CHĘCI ZY ­
SKU LUB INNYCH NISKICH POBU­
DEK, Komisja Kodyfikacyjna pisze do­
słownie na sir. 62 zeszytu 47 swoich 
prac: „Podkreślono natomiast niskie
pobudki przestępstwa, gdyż one TYLKO 
(podkreślenie nasze) stanowić mogą 
słuszne usprawiedliwienie odebrania 
skazanemu, czy to szczególnych wyró­
żnień, jakiemi dotąd darzyło go społe­
czeństwo, czy to nawet powszechnych 
praw publicznych, z jakich korzysta ka­
żdy obywatel państwa".

Tak było według projektu Komisji 
Kodyfikacyjnej,

Projekt kodeksu karnego Komisji K o­
dyfikacyjnej ujrzał światło dzienne, ja­
ko prawo obowiązujące, w lipcu 1932 r. 
po dokonaniu w pro'ekcie tym zimian i 
przeróbek przez Ministerjum Sprawie­
dliwości.

I oto przepis projektu kodeksu został 
zmieniony w  ten sposób, że w  pewnych 
ściśle określonych wypadkach sąd MUSI 
orzec utratę praw, a minowicie w  razie 
skazania na karę śmierci lufo dożywot­
niego więzienia, na karę więzienia po­
wyżej lat 5, gdy zbrodnia została po­
pełniona z chęci zysku, oraz na karę 
więzienia za zibrodnie stanu lufo zbrod­
nie przeciw interesom zewnętrznym 
Państwa, przyczem w  wypadku skazania 
za zbrodnie stanu lub przeciw intere­
som zewnętrznym Państwa utrata praw 
następuje OBOWIĄZKOWO, nawet 
gdy ,,zbrodnie" te zostały popełnione 
nie z niskich pobudek i, nie Z chęci Zys­
ku, a z pobudek ideowych i szlachet­
nych. W  ten sposób między obowiązu­
jącym kodeksem karnym a zasadami 
proiektą tego kodeksu istnieje W Icwe- 
stji utraty praw zasadnicza i nader cha­
rakterystyczna sprzeczność. Gdy Komr- 
sja Kodyfikacyjna oparła swoje stano­
wisko na ogólnych podstawach NAUKI 
prawa karnego, rząd zajął stanowisko 
zgndtie ze swą POLITYKĄ Ogólną prze­
prowadzenia ze swoimi przeciwnikami 
walk’' i na odcinku „prawa" i sądownfe- 
żw-i rapomocą także przepisów kodek­
su karnego.

JÓZEF LITAUER.

P o  „
Prasa „sanacyjna”  jeszcze nie 

przestała rozpisywać się o  pow odze­
niu „P o życzk i N arod ow e j", tłoma- 
cząc ją  naturalnie na swój sposób. 
Równocześnie jednak p o ja w iły  się 
zestawienia cyfrowe, ilustrujące u- 
d zia ł poszczególnych grup społecz­
nych w  subskrypcji.

W obec tego w arto pożyczce poświę 
cić jeszcze parę słów  na to, by ją  o- 
św ietlić ze strony w łaściwej.

Na posiiedzeniiu „Kom itetu  Pożycz  
k i N a rodow ej", zwołanem  zaraz po 
je j rozpisaniu —  najbardziej w  całej 
tej spraw ie m iarodajna osoba, bo M i­
nister-Skarbu p- Zawadzki, wskazu­
jąc na źródła, z  których pożyczka 
powinna być pokryta, pow iedzia ł 
tak:

„Ale choć nasz rynek finansowy jest 
ubogi i mało ożywiony, to jednak ist­
nieją w kraju pewne kapitały, kapita­
ły dość znaczne, które w tej chwili są 
czy to wycofane z obrotu, czy też od­
grywające w obrocie mało wybitną ro­
lę. Te kapitały istnieją w ilości znacz­
nie przekraczającej 120 miljonów".

W  słowach pow yższych  Minister 
Skarbu w  sposób aż nadto wyraźny 
wskazał n ietylko na źródła, z których 
pożyczka powinna być pokrytą, ale i 
na rolę, jaką paw iana ona była speł­
nić. Zadaniem  je j m ianowicie było 
wydobyć ze skrytek wszystkie pocho­
wane tam, leżące bezpożytecznie a 
w ięc martwe kap ita ły  i oddać je na 
zrównoważenie budżetu, by nie trze­
ba by ło  uciekać się do takich cięż­
kich i zupełnie już ryzykownych ope- 
racyj jak np. obniżka płac urzędni­
czych, nowe ciężary podatkowe i t. p.

Takich wolnych kapitałów, pocho­
wanych głęboko, zw łaszcza w  ban­
kach zagranicznych, znajdu je się —  
jak o  tern już ipiisaliśimy —  na tyle, 
że w ystarczyłoby na przeszło dwu-

Maharadża i europejczycy
Jak donoszą z Bombaju, został na wnio­

sek wicekróla Indyj zdetronizowany maha­
radża D E W A S U , a do kierowania sprawa­
m i kraju wyznaczono angielskiego admini­
stratora. K rok ten uzasadnia się złem trak­
towaniem przez maharadżę poddanych i 
roztrwonieniem pieniędzy, zebranych z lu­
dności za podatki. Maharadża Dewasu jest 
w ciągu krótkiego czasu trzecim już panu­
jącym w Indjach, który z powodu stoso­
wanych metod zostaje usunięty Od Władzy.

Jest to bardzo pięknie ze strony euro­
pejczyków, że ujmują się za krzywdy bied­
nych Hindusów, poddanych nieludzkich 
maharadżów, o ileż piękniej byłoby, gdyby 
wystąpili także W obronie ludów europej­
skich. Bo czyż tylko maharadżowie ile  ob­
chodzą się ze swym ludem? Czyż tylko 
Władcy indyjscy trwonią pieniądze z po­
datków? Czy jedynie indyjskie metody rzą­
dzenia są nieznośne? A  może to maharadża 
Dewasu szczególnie Sie rządził? A  może 
zesłał przeciwników politycznych do obo­
zów koncentracyjnych? Czy może wresz­
cie przyjął do służby państwowej bandy 
terorystów, którcm i posługiwał się w zwal­
czaniu opozycji? A  może pieniądze skarbo­
we zużył na zjednanie sobie stronników lub 
na wykonanie zbrodni na swoich przeciw­
nikach? Może za te pieniądze, o zgrozo 1 
organizował brunatne koszule?

Ponieważ o podobnych zbrodniach, pólci 
Europa Europą, nikt nie słyszał, przeto 
zrozumiałem jest, że Anglicy musieli tam 
wyznaczyć administratora, któryby spra­
wami Dewasu po europejsku pokierował.

Jednakże przed poiczięciem drakońskiej 
decyzji o detronizacji maharadży, należało 
go na jakiś czas wysłać do Europy, aby 
przyjrzał się, jak w niektórych krajach 
rządy jedynie i  wyłącznie dobro mas ludo­
wych mają na względzie, a pieniądze po­
datkowe tylko na cele socjalne wydają.

Dobry przykład zrobiłby swoje i  nie do­
szłoby do takiej ostateczności, jak detroni­
zacja. X . Y . Z.

krotne pokrycie pożyczki...
Słuszność słów  M inistra Skarbu 

jest chyba dla każdego w idoczną. Ce 
lem  pożyczk i jest przecież zrówno­
ważenie budżetu... Z tego wynika, 
że pożyczka nie mogła i nie powinna 
była sięgać do tych źródeł, z k tó ­
rych budżet państwowy czerpie swo­
je normalne bieżące wpływy. W sze l­
kie bowiem osłabienie tych źródeł 
musi wprost automatycznie obniżyć 
nawet te skromne dochody, na jakie 
Skarb Państwa liczy, czy li tem sa­
mem zwiększyć deficyt budżetowy 
ponad przewidywaną jego wysokość.

A  to w ytw arza  błędne koło, z któ­
rego już niema wyjścia...

Już w  jednym z poprzednich a rty ­
kułów pożyczce poświęconych wska­
zaliśm y na to, że  sposób przeprow a­
dzania subskrypcji, ze słuszną dyrek 
tywą M inistra Skarbu zupełnie sprze­
czny, grozi zupełnem wypaczeniem 
zadania, jakie pożyczka miała speł­
nić-

Tak  się też stało, co n a jlep ie j o- 
św ietla cyfrowe zestawienie w yn i­
ków subskrypcji.

Pokazu je się, że główny ciężar ca­
łe j subskrypcji —  blisko je j po łow a! 
—  przerzucony został na barki eko­
nomicznie najsłabszych mas pracują­
cych, które nie posiadając żadnych 
wolnych kapitałów, musiały odda­
wać n-a pożyczkę bardzo poważną 
część —  bo 50, 75 a nawet 100 pro­
cent! —  swych przeznaczonych na 
konsumeję m iesięcznych uposażeń. Że 
to pociągnie za sobą silne ogranicze­
nie siły konsumcyjnej tych mas, a 
zatem ograniczenie obrotów gospo­
darczych i płynących stąd dochodów 
państwa, to chyba aż nadto jasne!

Jakie zaś przytem  wobec pracow ­
ników państwowych, samorządo­
wych i prywatnych, umysłowych czy 
fizycznych stosowane by ły  metody 
„zachęcania*' do subskrypcji, to wszy 
stikim wiadomo.

Jedna rzecz przytem  niezm iernie 
jest charakterystyczna. O to czynni­
ki m iarodajne w idocznie bardzo sła­
bą miały nadzieję, by „zap rzy ja źn io ­
n y" i „wsipófpracujący" z Rządem  
„Lew ia tan " przem ysłow y i rolny— a 
w ięc di co m ają wolne kap ita ły! —  
chciał dużo na pożyczkę ofiarować, 
skoro ca ły  impet „propagandy po­
życzk ow e j" zw rócił się w łaśnie ku

P. de Kerilles, korespondent rzym­
ski jednego z dzienników paryskich, w 
artykule streszczającym rozmowę z mi­
nistrem „wychowania narodowego" •— 
Riccimi, tak oto przedstawia istotę i sy­
stem faszystowskiej edukacji:

Od SZÓSTEGO ROKU ŻYCIA mały 
mieszkaniec Mussolinji jest już wpi­
sany do organizacji p. n. Balilla, gdzie 
staje się małym żołnierzykiem, umundu­
rowanym, maszerującym w takt bębna 
etc. Mając LAT CZTERNAŚCIE awan­
suje na „awangardzistę" (włoska „Straż 
Przednia") i składa przysięgę: „Ślubuję 
być posłusznym Duce bez zastrzeżeń, 
oddać wszystkie swoje siły w służbie 
rewolucji faszystowskiej i przelać za nią
swą krew". W OSIEMNASTYM RO­
KU ŻYCIA „awangardzista" przecho­
dzi do innej organizacji p. n, „gioyani 
fascisti" (młodzież faszystowska), skąd 
już prosta droga do — partii p, Musso- 
lini‘ego i związanych z tą przynależno­
ścią przywilejów. Edukacja skończona.

Na niedyskretne trochę zapytanie pa­
ryskiego korespondenta, „czy to pra­
wda, że nauczyciele szkolni ZMUSZA­
JĄ  DZIECI do wstępowania w szere­
gi Baiilli", — p. min. Ricci odpowie­
dział dyplomatycznie: „Nauczyciele są

najbiedniejszym masom pracującym•
W  rezultacie na ogólną sumę 340 

m ilj. zł., którą —  jak dow iadujem y 
się z zestawienia —  przynosi sub­
skrypcja, udział całego świata pra­
cy, a w ięc najuboższych wynosi co- 
najmniej 43.8 procent, c zy li bez ma­
ła P O Ł O W A l  i to bez „wolnych za­
wodów '', bez „m łodzieży  szkolnej , 
bez włościaństwa, bez rzemiosła.

Natom iast ca ły  przemysł, a w ięc 
w odzący dziś rej w  B. B. W , R. nasz 
„Lew ia tan " subskrybował tylko... 14.2' 
P R O C E N T  ogólnej sumy. (

Inna grupa „Lew iatana , mianowi* 
cle cały handel, o fiarow ał na pożycz­
kę 9.5 procent.

A  cóż dali „współpracujący z 
Rządem wielcy obszarnicy? Oto ich 
cała „pom oc" w  kłopotach finanso­
wych Rządu, sprowadza się do dro­
bnego ułamka 2.3 procent. Z zesta- ; 
Wlenia dow iadujem y się takiej cieka­
w ej rzeczy, że drobniejsi rolnicy  (po* 
niżej 60 ha) dek larow ali na pożycz­
kę daleko więcej, bo 5.3 procęnt, a- 
n iże li „w spółpracujący z B. B. W . K. 
wielcy 'Ziemianie.

G dy zatem zestawim y to, o  wyci­
śnięto na pożyczkę z mas pracują­
cych z tem, co na nią o fiarow ała  ca­
ła polska klasa kapitalistyczna, w y ­
znająca dziś tak gorliw ie „id  o log ię 
pom ajową" i ciesząca się wpły orni i 
przywilejami, pokaże się, że,.udział 
szerokich mas pracowniczych wyriom 
si około 44 procent, podczas gdy u- 
dział całego „Lew ia tana", p rr-m ysło  
wego i rolnego, dochodzi tyUo do.:
26 procent!

C y fry  pow yższe m ówią same za
siebie. , .

Dokonywanie subskrypcji poszło 
drogam i zupełnie sprzecznemi z tem, 
co o pożyczce m ów ił M inister Skar­
bu.

G dy się ponadto zważy, że pożycz- : 
ka ma charakter czysto konisumcyj- j 
ny a nie produkcyjny i  że w  70 pro- j 
centach oparła się ona na tych właś 
nie źródłach, z których budżet pań­
stwa czerp ie swe dochody bieżące, 
zobaczymy, że ca ły  „sukces pożycz­
ki sprowadza się do rozm iarów  bar­
dzo a bardzo skromnych.

O samych konsekwencjach, wynika 
jących z pożyczki, pom ówi się obszer 
niej p rzy  debacie nad nowym  budże­
tem. kcz-

entuzjas/lami faszyzmu. My jednakże 
powstrzymujemy się od presji".,. Fa­
szystowski dostojnik nie raczył tylko do 
powiedzieć, co stałoby się z takim nau­
czycielem, który ,,eotuzjastą“ (ł) faszyz­
mu nie byłby, przynajmniej ze wzglę­
dów czysto życiowych.

Przy końca dłuższej rozmowy dzien­
nikarz francuski zapytał wreszcie iaszy 
stowską ekscelencję, czy nśe uważa, że 
przez upartyjnienie f powszechną mili­
taryzację systemu wychowawczego 
rząd p. Muasolinfego PRZYGOTOWU­
JE  WOJNĘ. Na to ekscelencja takim 
odpowie banałem: „Trzeba abyśmy byli 
silni, aby nas respektowano. Należy 
nam się szersze miejsce na świecie"...

W ten sposób przedstawiają się cele 
i metody stosowane przez faszyzm wio­
ski w dziedzinie „wychowania państwo­
wego", Nie potrzebujemy podkreślać, 
że ten faszyzm, podobnie i każdy inny, 
upatruje swój ideał w takiej organiza- j 
cji państwa, aby stało się ono „zba­
wienną" (dla interesów kapitalizmu] j 
kombinacją... więzienia i koszar, stąd 
więc i dobór odpowiednich środków 
mających prowadzić do urzeczywistnie­
nia tego „Ideału".

Bd.

B ębn y  b iją  w  b ęb n y
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Samuel Zborowski a Brześć
Pod tytułem „H istorja " zam ieści! poseł 

Stanisław Stroński w  „Gazecie W arszaw ­
skiej" następujący uwagi godny artykuł:

Podobno w  naszych czasach wszystko prze- 
w zn iiew a, jak z  bicza trzasnął, bez ślatdu. Czy ma 
tek przebrzmieć i  sprawa Brześcia? W idoczn ie 
hie jest to dostatecznie pewne, bo chce się je j do 
tego dopomóc, stawiając na niej... krzyżyk h i­
storji.

Z  h istorji dobrze jest... uczyć się dla życia1, sko- 
*0 historja magistra yitae, ale nie jest dobrze 
'W historję... uciekać z  żyda .

Bardzo szumnie brzm iały, po wyroku w  spra­
n ie  brzeskiej, słowa głównego pisma obozu rzą­
dzącego („Gazeta Polska" Nlr. 276):

„Proces trwał nie lata, ale wieki... Był to bo­
g ie m  nie proces Hersza Liebermana i  towarzyszy, 
ate proces gasnącego świata... Upiór Zborowskie­
go... Na ław ie oskarżonych naprawdę siedziała 
■Właśnie Polska szlachecka... Cóż stąd, że Lieber- 
toan nie ma indygenatu, że W itos chodzi w  dłu­
gich butach... W yrok  w  spraw ie centrolewu na­
rwać można końcem Polski szlacheckiej..."

M am y jeszcze w  Polsce ucho na dźw ięki prze­
szłości w  teraźniejszości. Rozróżniamy, gdy coś 
brzm i -rzetelnie, a gdy coś fałszywie. N ie wszyst­
ko 'dlatego, że przeniesione w  stare czasy, chwyta 

serc a i za umysły.
B yw ają  zestawienia trafne, byw a ją  mierne, b y ­

w ają  desperacko kiepskie: jak właśnie przykład 
poucza.'

W itos i Lieberman pogrobowcami Polski szla­
checkiej? Oni sami dobrze w iedzieli i wiedzą, pod 
jakie: znakami szli przez dziesiątki lat, a wszy­
scy dokoła w iedzą to i w idzą równie dobrze. Kto 
puszcze, się na takie przekrzyw ianie spojrzenia, 
temu ju ż wszystko układa się naw ywrót i nie 
dostrzega nawet, że długie buty nie są różnicą, ale 
podoh ństwem m iędzy W itosem  a staroszlachet- 
czyzną.’ I cóż w łaściw ie poza tą chybką, zostaje 
Z zestawienia, wyciąganego dosłownie za ucho 
długiego huta z  lewej nogi i  to w  złą stronę?

Nadto zaś byłoby może lepiej nie wycierać tak 
znowu wszystkiego, p rzy każdej sposobności i 
wbrew  sposobności, Polską' szlachecką. Bo ta 
helska szlachecka niejedno w  naszych dziejach 
Zróbila i na szczęście nie we wszystkiem się skoń­
czyła. A le, gdy m yśl w ejdzie  na krzywe i  kręte 
drogi, zacierają się i takie podstawowe poczucia.

M ów i się nam  o upiorze Zborowskiego:
„Jest karykaturalna różnica m iędzy p. Herszem 

Liebermanem a Samuelem Zborowskim , a jednak 
był to ten sam proces w tedy i dziś...“

O  karykaturach lepiej bodaj nie mówić, bo 
przecież takie zestawienie na Zborowskim  się nie 
kończy, ale m yśl szuka Batorego i  Zamoyskiego
i-., nie znajduje.

K to m ów i o  buncie, musi myśleć o praw ie, a 
Słowacki, który się także trochę za jm ował Sa- 
Uluełem Zborowskim , rzuca tam gdzieś słowo o

...innym kraju, 
Gdzie praw o rządu jest w  króla lokaju...

Jeśli zatem zestawienia —  to trafne, a  ju ż ko­
niecznie rzetelne.

Przedewszystkiem jednak Zborowski w  r. 1584 
tea... swoją historję, a  Brześć w  r. 1930 ma... swo­
ją historję. I w  tamtą z tej się nie ucieknie. Spra- 
tyę Zborowskiego trzieba rozważać na tle dwu elek- 
cy j z  przed 350-oiu lat, a  sprawę Brześcia na tle 
Ostatnich wyborów . K to chce jedno drugiem... 
oświetlać, m y li się, przypuszczając, że cokolwiek 
^  ten sztuczny sposób... zaciemni.

Go najw yże j przypomni się tylko, że Zborow­
ski b y ł także w  więzieniu, że dokładnie w iadom o 
było, jak  i co działo się w  tem więzieniu, że nie­
tylko .nic złego o tem  w  pamięć w ieków  nie poszło, 
a,le nawet zostało _ wspomnienie szlachetnych od- 
tyiedzin Zamoyskiego w  celi więziennej.

Tak  było  w  Polsce trzy i  pół wieku temu.
A  dzisiaj?
Pooóż nasuwać pytanie, czy skończył się okres... 

Narodzin upiorów: możie nowe się rodzą i  pójdą... 
ty historję?

W łaśnie pytanie, co w  Polsce jest godne, a  co 
tńe godne w ielk iej przeszłości sprawiło, że spra­
n ą  Brześcia tak szeroko poruszyły się um ysły 
ty Polsce. I  to od Prym asa zaczynając i profeso- 
p w  Uniwersytetu Jagiellońskiego. Dlatego w la- 
/iieiwże na swych stanowiskach czują się piastu- 
I ? 1®1 dostojnej przeszłości, przypomnieli, iż na- 

^ a  ona obowiązki teraźniejszości.
Jakżeż dziwnie,- wobec poruszenia sprawą'

rnc6S które szło tak wysoko i tak zarazem sze­
lko , brzm i nieoczekiwane zdanie:

rumor, jak i potrafiono uczynić kolo
SoVaSCia’ nie ky* teŻ 11:5020111 innem, jak objawem  

Udarności nie klasowej, n ie społecznej, lecz oby- 
^ jo w e j, powiedziećhy można, towarzyskiej pra-

Oto m iara istotnie niezwykła, nawet... towarzy­
sko i  obyczajowo dowolności, przedstawiania zda­
rzeń dzisiejszych w  sztucznej od nich ucieczce 
w  przeszłość.

Lecz upiór nowonarodzony nie da się, to pew ­
na, zagnać... w  przeszłość, bo nieuchronnie p ó j­

dzie... w  przyszłość.
Sztuczne usiłowania m ają  zawsze jakąś słabą 

stronę. Tu  ciągną, a tymczasem tam odsłaniają. 
Jest też osobne powiedzenie o siłach, które, zło 
zamierzając, coś dobrego przytem  zdziałają.

Bo tem sięgnięciem w  historję przypomniano 
tylko bardzo w  porę, że zawsze jeszcze pozostaje... 
w yrok historji.

Z serji procesów politycznych
PROCES K S IĘ D Z A  B A C H O T Y  Z R A K S Z A W Y

W  ubiegły cziwartek zaczął się przed sądem 
grodzkim  w  Łańcucie proces przeciwko ks. Bacho- 
cie, byłemu proboszczowi w  Rakszawie, oskarżo­
nemu o wygłoszone przezeń kazanie.

Sędzia: Gzy ksiądz brał czynny udział w  wybo­
rach w  1980 roku?

Osk-: Tak, agitowałem za, jedynką.
Adw . L iw o : Gzy ksiądz należy do jak ie j partji 

politycznej?
Oisk.: Teraz nie należę. i

MISZA Ż A ŁO B N A
Prokurator: Proszę m i opisać mszę żałobną, 

która była odprawiona 19 marca?
Osk.: Umarł gospodarz i  musiałem odprawić 

za niego mszę żałobną dnia 19-go marca.
Prokurator: To  znaczy, że ksiądz odprawiał 

mszę w  czarnym ornacie?
Osk.: Tak.

Prok.: Gzy msza była odprawiana w  tym sa­
m ym  czasie, kiedy na im ien iny min. Piłsudskiego 
zeszły się dzieci szkolne do kościoła?

Osk.: Tak.
Następnie zeznawał jako świadek oskarżenia 

komisarz po lic ji Nowakowski, znany już z  proce­
su grodziskiego.

Sędzia: Go pan w ie o sprawie księdza Bachoty,

U S T  Ż E L A Z N Y  BB
Świadek: Księdza Bachotę słyszałem kilka razy 

przemawiającego. W ystępował on przeciwko rzą­
dow i czemu się dziwiłem , bo przyjechał z listem 
żelaznym BiB.

Na wniosek obrońcy odroczono rozprawę.
Dnia 9 listopada ma przybyć na rozprawę 

ksiądz Lech z Przemyśla, który ma występować 
jako ekspert i ocenić zgodność cytat w  kazaniu 
ks. Bachoty.

Naśladownictwo nie mota zastąpić 
prawdziwej wartości!

Tutki „Prima Aida41 przedstawiają jakościowo najwyższy stopień 

doskonałości, niedościgniony przez żadne inne wyroby. Tutki 
„Prima Aida1* opakowane są w oryginalne, niebiesko - czerwone 

pudełka po 150 sztuk za 35 groszy. Wszelkie naśladownictwa 

najdoskonalszych tutek „Prima Aida** są tylko dowodem ich 

nadzwyczajnej wziętości w całym kraju.

Rosja i Japonja przygotowują sią do wojny
Sytuacja na Dalekim Wschodzie z każdym 

dniem zaostrza się, groźba w ojny japońsko-rosyj- 
skiej staje się coraz aktualniejszą. W iadom o, że 
Japonja trzyma w  Mandżurj i w ielką armję; w ia­
domo też, że Rosja w ysyła na granicę mandżur­
ską coraz nowe siły, przyczem W ladywostok 
i Rlagowiieszczeńsk są centralnemi punktami zbor­
nemu tych sił.

Jakie są pow ody grożącego konfliktu, wiadomo. 
Zewnętrznym  powodem jest zatarg o posiadanie 
kolei wschodnio-chińskiej, praw dziw y jednak po­
wód leży w  ekspauizji jayautńsldej zagrażającej Ro­
s ji w  podstawach je j panowania na Syberji wscho­
dniej. W  obu zresztą państwach nie przebrzmiały 
jeszcze echa w ojny 1904/5 —  Rosja nie może za­
pomnieć swej klęski, Japonja nie może odżało­
wać, że tak małe ze zwycięstwa odniosła korzyści.

Obok przygotowań m ilitarnych robią oba pań­
stwa także przygotowalnia dyplomatyczne, szuka­
ją sprzymierzeńców względnie zabezpieczają so­
bie przez zneutralizowanie w rogów  tyły. Rosja 
w  tyim wyścigu odniosła znaczny sukces: stoi 
przed

U ZN A N IE M  S O W IE T Ó W  PR Z E Z  S T A N Y  
ZJEDNOCZONE.

W  tym celu nastąpiła w ym iana not m iędzy Kali­
ninem a Rooseve;ltem z tym wynikiem , że do W a­
szyngtonu w ydelegow any został L itw inow  dla 

przeprowadzenia ostatecznych rokowań- Nie ule­
ga wątpliwości, że doprowadzą one do pomyślne­
go wyniku, ponieważ porozumienie leży w  inte­
resie obu stroin: zla (równo Rcąja jak  Silany Zjedmoc 
czmtne są zagrażane przez Japomję i oba m ają 
wspólny interes w  niedopuszczeniu Japonji do 
połknięcia Chin, co raz na zawsze naruszyłoby 
równowagę na oceanie Spokojnym.

Japonja też nie zasypia gruszek w  popiele. W ie  
ona, że na poparcie przez jak iekolw iek państwa l i­
czyć nie może z tego powodu, że ekspanzja je j 
zagraża wszystkim. N ie  próbuje też szukać tu 
sprzym ierzeńców czy zabezpieczyć sobie neutral­
ności, lecz zwraca się wyłącznie do Chin. Sensa- 

,, ®j& w  świecić dyplom atycznym  jest

O F E R T A  JAPO Ń SK A  DO CHIN,
proponująca je j pokój za cenę wycofan ia wojski 
japońskich z okolic Pekinu i  za tolerowanie —  bez 
formalnego uznania —  przez Chiny państwa man­
dżurskiego. Pod temi warunkami gotową jest Ja­
ponja dać Chinom spokój a nawet wejść z niemi 
w  normalne stosunki polityczne i  handlowe, zer­
wane już od trzech lat.

N ie ulega kwesitji, że uznanie Sowietów praefc 
Stainy Zjodmcipzciie jest wydtefrzeniieim politycznom 
pierwdńwzędnej wajgi choćby dlatego, że Stany 
by ły  dotychczas jedynem mocarstwem, które for­
malnie z Rosją sowiecką nie u trzym ywały żad­
nych stosunków politycznych. B y ły  "wprawdzie 
stosunki handlowe, by ły  nawet wielkie kredyty 
na zam ówienia rosyjskie, ale by ły  to stosunki i in_ 
teresa prywatne, robione m iędzy przemysłowcam i 
i finansistami amerykańskim i z jednej a sowiec- 
k iem  towarzystwem handlowem z drugiej strony. 
Przez uznanie de jure

S O W IE T Y  S TA JĄ  S IĘ  PA Ń S TW E M  
W SZ YS TK IM - RÓW NORZĘDNEM ,

kclńezy się ich izcjiacja a głównie —  w  obliczu 
konfliktu z Japonja —  m ają nietylko zabezpieczo­
ne dostawy, ale i m ożliw y a nawet prawdopodo­
bny udział Am eryk i w  walce o supremację na 
Dalekim  Wschodzie.

W  ten sposób konflikt rosyjsko-japoński grozi za 
m ienieniem się w  kictnflikt og ólno-świarówy; gdyż 
trudno przypuścić, aby w  razie ̂  czynnego wystą­
pienia Am eryk i Anglją a może i F  rapie ja  chciały 
i m ogły zostać tylko widzami. Zanosi się tedy na 
kktafliifct o n iezw ykłej rozpiętości i to na śmierć 
i życie, ileże Japonja, dążąc celowo do rozgrywki, 
w ie, że w  razie przegranej nastąpi koniec je j snów 
wielkomocarstwowych i powrót do wyspiarskiej 
egzystencji.

OOOOOOOOtXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXS3C»» 
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Podc ię ta  g a łą ź
Antoni Słonimski, którego artykuł, 

zamieszczony w „Wiadomościach Li­
terackich",, przytoczyliśmy W całości 
w naszem piśmie, postawił przed czy 
telnikami zagadnienie ogólne:

„Barbarzyństwo rozlewa się szeroką 
falą po Europie. Okrucieństwo roz­
grzesza się coraz łatwiej. Staje przed 
nami ośmielone i zwycięskie..."

Istotnie, w tym właśnie punkcie 
tkwi jeden z najgłębszych i najbar­
dziej niebezpiecznych dla przyszło­
ści problemów „gasnącego świata*.

* **
Wiąże się on ściśle ż kwestją rów 

noległą, z kwestją katastrofy pojęć 
i „emocyj”, mówiąc językiem Petra 
życkiego, prawnych.

Jedno porównanie — dla przykła- 
'du,

Premjer Rosji carskiej, Kokowcew, 
opowiada w ogłoszonych niedawno 
pamiętnikach, jak to na parę lat 
przed wojną cesarz żądał od niego 
osobiście absolutnego zakazu pisa­
nia o Rasputinie w prasie; Rząd szu­
kał rozpaczliwie sposobu na wykona 
nie woli cesarskiej; szukał i...' nie 
znalazł; bo nie było żadnego pasują­
cego przepisu w prawie obowiązują- 
cem; Szczegłowitow umiał obchodzić 
prawo; natomiast cofał się przed 
ewentualnością jawnego, oczywiste­
go złamania prawa w biały dzień:

„Będzie wielki skandal; sędziowie i 
prokuratorzy mnie nie usłuchają.,,"

* **
A teraz? Paweł Loebe w berliń- 

skiem więzieniu; żaden sędzia śled­
czy, żaden prokurator nie wydał zle­
cenia, by go aresztowano; „wzmoc­
niona władza" prezydenta Rzeszy 
żąda uwolnienia b, prezydenta 
Reichstagu; ba, nawet wszechpotęż­
ny kanclerz akceptuje życzenia Hin­
denburga; ale premjer pruski, Goe­
ring, uważa Loebego za „własnego 
więźnia prywatnego"; a Hitler są­
dzi, że mu się nie opłaci wojować z 
Goeringiem o głowę Loebego dla 
pięknych oczu „wzniocnionego w 
swym autorytecie’’ Hindenburga.

*
Więc Loebe umiera w celi izolo­

wanej; tysiące ludzi umierają w obo­
zach koncentracyjnych... Urzędowi 
przedstawiciele kościołów chrześci­
jańskich zawarli różne „konkorda­
ty" z organizatorami zbiorowego 
morderstwa i... milczą; prasa faszy­

stowska czy pół-faszystówska gdzie­
indziej albo milczy, albo zlekka przy­
klaskuje,

* *
*

Znamy wszak Inne także przykła­
dy, kiedy p»jjęcie „osobistych wię­
źniów” było wcielane w życie... Wy­
jaśniono nam po trzech latach, że 
protestowali tylko „masoni i Żydzi", 
ze względów, mianowicie, „towarzy­
skich

*
Dystans pomiędzy kłopotami Ko- 

kowcewa i Szczegłowitowa w roku 
bodaj 1911, a... brakiem kłopotów 
Goeringa w roku 1933 — to właśnie 
ów „szmat drogi", odbyty przez „ga­
snący świat" na szlaku likwidacji 
prawa, jako czynnika, normującego 
społeczność ludzką. Równolegle na­
stępuje, rzecz prosta, to, o czem pi­
sał Słonimski;

„Okrucieństwo rozgrzesza się coraz 
łatwiej. Staje przed nami ośmielone 
i zwycięskie..."

*
Feliks Perl rzucił kiedyś z trybuny 

Sejmu polskiego piękne słowa o 
„Rewolucji w majestacie prawa”.
Był to piękny sen pięknego czło­

wieka, który pragnął gorąco, by 
przejście do nowego ustroju dokona­
ło się bez katastrofy i bez... okrucień 
śtwa. To samo robił Cały Socjalizm 
po roku 1918. Sponiewierano później 
i opluło ten wielki wysiłek ku oca­
leniu narodów przed barbarzyń­
stwem. Zapomniano, że Karol Kaut- 
sky, szczery i głęboki, prawie fana­
tyczny, zwolennik „przebudowy po­
kojowej” , pisał wtedy, czternaście 
lat temu:

„Jeżeli jednak burżuazja uniemożli­
wi nam rozwój w formach demokra­
tycznych; znajdziemy drogi inne; ka­
żdy prąd, wyrosły z potrzeb i z bó­
lów mas, wyżłobi sobie zawsze przej­
ście nawet przez granitową zaporę..."

* **

Faszyzm spełnił zadanie „uniemo­
żliwienia", o którem wspominał Kaut- 
sky. „Gasnący świat" rzuca się w 
objęcia faszyzmu. Gałąź prawa i 
moralności — to taka „GAŁĄŹ POD- 
CIĘTA“.

I  Słonimski ma rację:
„Okrucieństwo rozgrzesza się coraz 

łatwiej; Staje przed nami ośmielone i 
zwycięskie".

Ale okrucieństwo nie bywa nigdy

jednostronne; Gorkij pisał przed fo­
kiem 1905:

„Przodownik policji („okołodocznyj 
nadziratiel"), bijący chłopa po pysku, 
ryzykuje, że dostanie kiedyś dwa razy 
moćniej z powrotem..."

*
Ruch socjalistyczny jest dzisiaj je­

dynym wielkim ruchem społecznym, 
który docenia wartość takich rzeczy, 
jak wolność i jak godność człowieka.

Dlatego stanowi tamę dla „fa li bar 
barzyństwa". Ale obrońcy t ; tam 1 
nie mogą przecie walczyć przeciwka 
karabinom maszynowym i sztyleto#1 
tylko „dobrem słowem" i „kartki! 
wyborczą". Byłby to dziki absurd.

Kto podcinał gałąź, ten podcina! 
ją dla... wszystkich.

M IECZYSŁAW  NIEDZIAŁKOW SKI

N o w e  K s i ą ż k i
John Galsworthy. Kwiat na pustyni,

Przełożyła M. Godlewska. Warszawa 
1933, Tow. Wyd. „Rój” . Str. 349,

W  jednej z ostatnich swych powie­
ści: „Kw iat na pustyni” , autor „Forsy- 
tów“ , Galsworthy, zajmuje się zagadnie 
niami natury religijnej. W  powieści tej 
fakt religijnego odstępstwa głównego 
bohatera W ilfryda Deserta stanowi o- 
gni.sk o i bodziec całej akcji.

Ów W ilfryd Desert, postać —  po­
wiedzmy to odrazu —  dość papierowa 
w swej zagadkowej zgorzkniałości i nie 
wczesnym jakby bajroniźmie, jest by­
łym lotnikiem wojennym, arystokratą z 
pochodzenia, poetą z upodobań i czło­
wiekiem niezależnym materjalnie, któ­
ry gorycz przewartościowań i rozczaro­
wań, przyniesioną podobno z przeżyć 
frontowych, usiłuje stłumić i złagodzić 
balsamem dalekich podróży. Zdarzyło 
się raz, że Desert wpadł w  ręce arabs­
kich fanatyków, którzy grożąc śmier­
cią zażądali od Deserta przyjęcia wiary 
Proroka, Desert ustąpił, nie dlatego iż­
by się śmierci bał, nie był bowiem tchó 
rzem ani w  tym, ani w  żadnym innym 
momencie. Ustąpił, ponieważ „A rabbła  
gał go, aby mu oszczędził zabójstwa” , 
zaś Desert, dla spraw wszelkiej wiary 
obojętny „całą duszą buntował się na 
myśl o śmierci dła gestu, w  który nie 
wierzył"...

Dzięki wydaniu tomu poezyj Deserta, 
w którym opisana jest m. in. i ta przy­
goda, sprawa wychodzi na jaw, wyw o­
łując skandal i wzburzenie opinji publi­
cznej, której naczelnym reprezentan­
tem czyni tu Galsworthy bardzo ograni­
czonego clubmana i koniarza —  Musk- 
hama, Opinja potępia „renegata”  i w y­
rzeka się go, zresztą bynajmniej nie ze 
względu na obrażone uczucia religijne: 
religijność i uczucia chrześcijańskie są 
przecież ogromnej większości sędziów. 
Deserta najzupełniej obce. Tu chodzi o 
coś innego: Desert, pod groźbą kuli pi­

stoletowej przyjmujący mahometauzm 
wyrzekający się wiary ojców swoich, O- 
braził honor wszystkich Anglików, na' 
ruszył żywą na Wschodzie tradycję icł 
męstwa, pogardy śmierci, wyższości kul 
turalnej i rasowej przewagi, naraził 
przeto pośrednio na szwank —  intere1 
sy polityczne Imperjum Brytyjskiego' 
A  ta zbrodnia nie może być Desertow'1 
darowana! W  rozterce z samym sobą 
i nie chcąc na ciosy publicznej komprO 
mitacji narażać ukochanej dziewczyny 
Desert kapituluje i wyjeżdża aż do Sja- 
mu, przerywając gwałtem tej decyzj1 
rozkoszną sielankę miłosną.

Ta powieść Galsworthy‘ego —  choć 
szczególnemu walorami artystycznem* 
się nie odznacza —  ma jednak interesu' 
jącą problematykę, co niezawsze u tego 
autora spotykamy, i dużą śmiałość 
traktowaniu drażliwego i wątpliwego 
bądź co bądź zagadnienia. Doskonała 
znajomość obyczajowości angielskiej * 
umiejętność chwytania najbardziej cha­
rakterystycznych jej rysów widnieją, o* 
czywiiście, i w  omawianej tu powieści! 
poznanie obcego tego świata jest dla 
czytelnika polskiego rzeczą cenną i  po­
żądaną. Szkoda tylko, że w  konflikci® 
pomiędzy Desertem a opinją —  Gals­
worthy nie opowiada się wyraźnie po 
żadnej stronie, zachowując dystans epic 
kiej wobec tej kolizji neutralności. Z 
wielu jednak wynurzeń rezonerskksh 
postaci powieści wnioskować można, że 
jeśli nie rozumem to uczuciem stoi Gals 
worthy po stronie rozłączonych pod 
naciskiem „uozciwej opinji publicznej 
kochanków... W  paru epizodach po­
wieści dał autor wyraz temu powścią- 

twemu a skondensowanemu liryzmo­
wi, który stanowi ciekawą właściwość 
powieściopisarskiego talentu Galswor- 
thy'ego. Przekład p. Godlewskiej —- 
ua poziomie dużej poprawności.

Bolesław Dudziński.

Wyższy Instytut Robotniczy
w  Paryżu

III.
W yższy Instytut Robotniczy składa

się z dwóch działów pracy:
1) „Colleges du travail“ (Kallegja pra­

cy], które mają za zadanie kulturę o- 
gólną, przygotowującą niejako do zro­
zumienia wykładów i pracy samodziel­
nej, stosuje się tu wyłącznie system ko­
respondencyjny. Rozpoczęły on.e naukę 
od ;ęzyka francuskiego, historji ekono- 
m/ cznej i społecznej, geografji ekonomi­
czne!, matematyki, prawodawstwa i his- 
torji ruchu robotniczego. Rozporządza­
ją już one serjami po 20 Iekcyj, stano­
wiących całkowity kurs przedmiotu, pi­
sanych na maszynie; ćwiczenia, odpo­
wiadające każdej lekcji, są poprawiane 
przez profesorów, opatrzone uwagami 
i zwracane uczniom regularnie.

2) Institut Superieur Ouyrier (Insty­
tut Robotniczy) rozporządza lokalem 
Konfederacji Pracy (211 rue Lafayette)

i organizuje tam wykłady. W  roku u,bie­
głym były wykłady ekonomji, prawo­
dawstwa robotniczego, historji ruchu 
robotniczego, wreszcie sztuki i literatu­
ry, Wszystkie wykłady w  streszczeniu 
są odbite na maszynie na użytek słu­
chaczy.

Pod wpływem akcji, rozpoczętej w 
Paryżu, prowincja objawiła swą goto­
wość współpracy: Związki departamen­
talne Rhóne,. Hćraułt, Meurthe-et-Mo- 
selle ufundowały stypendja dla swych 
członków, a w szeregu miast powstały 
kollegja. Ta decentralizacja pracy przy­
gotowawczej jest pożądana, bo odc.ąży 
Paryż, oczywiście plan jej będzie uzgo­
dniony z centralą.

Niemożliwem jest konstatować już 
rezultaty tego pierwszego okresu szkol­
nego, jeden z profesorów wyraził jed­
nak następujące zdanie: „Rzadko mi się

zdarzało na końcu kursu stwierdzić ta­
kie zrozumienie wykładów i taką znajo­
mość przedmiotu, zdobytą własnym w y­
siłkiem” . Istotnie, conajmniej 30 słucha­
czy nauczyło się pracy samodzielnej w 
b bljotece Instytutu, czego dowodem 
Stały wzrost ilości wypożyczanych ksią­
żek naukowych. Od początku zachęca­
no do dyskusji, ograniczając ją jednak 
ściśle do poruszanego tematu, bez w y­
kraczania na pole wypadków aktual­
nych.

W ybór wykładowców był nader sta­
ranny, z jednej bowiem strony chodzi­
ło o to, alby ich ideologja nie podlega­
ła wątpliwości, z drugiej zaś, aby umie­
li odnosić się do słuchaczy po koleżeń­
sku, jak towarzysz do towarzysza, stwa 
rzając nastrój serdecznej współpracy. 
Oczywiście kompetencja i umiejętność 
wykładania należały również do wa­
runków.

Duszą tej nowej instytucji jest zasłu­
żony wielce tow. prof. Zorefti, a cały 
trud kierownictwa technicznego i mo­
ralnego spoczywa na barkach znanych 
działaczy ze szkolnictwa powszechne­
go małżonków Lefranc,

Rozchód w  roku ubiegłym przewyż­

szył przewidywany budżet z powodu 
wydatków inwestycyjnych (urządzeni® 
lokalu, książki, pomoce naukowe) w y' 
niósł cm 116,785 fr.; w roku bieżącym 
nie przewyższy asygnowanej przez Kon­
federację Pracy sumy 100.000 fr., a mia­
nowicie: wykłady 65,000 fr., lokal 10.000 
fr,, ksigżki i pisma 3.000 fr,, utrzymani® 
biura 8.000 fr„ konspekty kursów 10 000 
fr,, nieprzewidziane wydatki 4.000 f r . ł )

Plan kursów na bieżący rok sizkolny 
obejmuje następujące przedmioty: eko' 
nomja, historja ruchu robotniczego w® 
Francji, prawodawstwo robotnicze, hi* 
stprja ekonomiczna i społeczna, geogrs- 
fja ekonomiczna, historja techniki prz®' 
mysłowej, cywilizacja Wschodu, Rosj‘ 
t Ameryki, Sztuka i Literatura, pro' 
gramy i metody nauczania, nauka języ" 
ka francuskiego, języki obce, esperanto* 
oraz kurs jęz. francuskiego dla cudz®' 
ziemców. W pisowe za każtfy kurs wY' 
nosi 30 fr,, konspekt pisany na maszy' 
nie 20 fr.

Ina Zielińska.

* ) Dane, zaczerpnięte ze sprawozdani®1
złożonego na kongresie Konfederacji P**‘ 
cy 26—29 września r, b,

i
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Jak Czechosłowacja w alczy  z faszyzmem
(Korespondencja własna)

Praga, w  październiku.
Już pierwszy dzień jesiennej sesji parlamentu 

czechosłowackiego m iął swoją sensację. Rząd 
przedłożył projekt ustawy, który wzbudził w ie l­
kie zainteresowanie nietylko swą treścią, ale w iel- 
kiem  zarazem znaczeniem wewnętnzno-palitycz- 
nem. Sensacją było również to, że projekt ten roz­
patrzony ma1 być przez komisję konstytucyjno- 
prawniczą w  tempie przyśpiesizonem, aby w  jak 
najkrótszym  czasie zająć się nim  mogło plenum 
sejmu. Kom isja ma rozpatrzeć projekt w  ciągu 
jednego dnia.

Chodzi tu o  projekt ustawy o wstrzymaniu 
czynności i  rozwiązaniu stronnictw politycznych. 
Rząd czechosłowacki, wnosząc taki projekt usta­
w y, kieruje się tem, że w  dzisiejszych warunkach 
konieczna jest obrona demokratycznego ustroju 
państwa.

Projekt nowej ustawy, m ający być p rzy jęty  w  
tych dniach umożliwia wstrzym anie działalności 
jakiejś partji względnie je j rozwiązanie. W edług 
projektu rząd może to uczynić o ile działalność 
partji była' tego rodzaju, że mogła narazić na nie­
bezpieczeństwo samodzielność państwa, godzić w  
integralność jego, ustrój demokratyczny lub re­
publikańską form ę rządu. Uchwała rządu wcho­
dzi w  życie natychmiast po opublikowaniu je j w 
dzienniku urzędowym. Nadzwyczajne to upełno­
mocnienie rządu jest ograniczone i  ważność jego 
trw a do 1 stycznia 1935.

Pod  słowem wstrzym anie 'czynności partji na­
leży rozumieć zakaz odbywania jakichkolwiek 
zgromadzeń i przedsięwzięć partji, noszenie od­
znak partyjnych, mundurów i  t. p., zbieranie środ­
ków  dla n iej, werbowanie członków i jakiekol­
w iek popieranie tej partji. W ażne jest postano­
w ienie odnoszące się do różnych przybudówek zal 
kazanej partji. Czynność muszą wstrzymać 
wszystkie organizacje zw iązane z  nią w  jakikol­
w iek sposób, jak  spółdzielnie, zw iązki m łodzieży 
i  t. które służą partji, lub w  których funkcjo- 
narjuszami są kierownicze osobistości partji. 
W  niektórych wypadkach zamiast wstrzym ania 
rząd może stowarzyszenia te poddać dozorowi 
państwowemu.

Na podstawie uchwały rządu może w ładza kra­
jow a  zakazać wydawania pism, propagujących 
idee partji, której czynność urzędowo została 
wstrzymana, Członkowie partji, której działal­
ność została wstrzym ana mogą być również pod­
dani dozorowi. Urząd pow iatowy może bez uchwa­
ły  sądu nakazać konfiskatę listów i innych prze­
syłek przez nich odsyłanych lub przyjm owanych, 
cenzurę telegramów i  odbywanych rozmów tele­
fonicznych. W ładze pow iatowe mogą członkowi 
zakazanej partji wyznaczyć pewne miejsce jego 
pobytu t. j. ograniczyć teren wolnego poruszania 
się albo też przenieść go do innego okręgu, a wre­
szcie oddać pod dozór policyjny. Zarządzenia te 
mogą być zniesione natychmiast, jeże li okaże 
się, że są zbyteczne.

Członkowie zakazanej partji nie mogą pełnić 
żadnych funikcyj publicznych w ciałach samorzą­
dowych ani jakichkolw iek innych instytucjach 
publicznych. Partja, której czynność została za­
kazana nie może wysuwać kandydatur dio cial 
samorządowych. Ci, którzy utracili funkcje pu­
bliczne po zakazaniu czynności partji w  ciągu 
trzech lat nie mogą korzystać z biernego prawa 
Wyborczego i  niie mogą też być zamianowani 
funbcjonarjuszami ciał samorządowych czy też 
instytucyj publicznych. Pracownicy publiczni, 
którzy są członkami zakazanej partji, jeżeli wie- 
dlzdeli o je j antypaństwowej działalności mogą 
być karani: według ustawy o  ściganiu działalności 
pracowników publicznych, działających na szko­
dę państwa, chociażby w  partji n ie b y li czynnymi.

Majątek partji, która została urzędowo zakaza­
no, t. j. której czynność została, wstrzym ana ulega 
konfiskacie i poddany ma być likw idacji, której 
Warunki wyznaczy ustawa.

Rząd może również stronnictwo polityczne roz­
wiązać. W  tym  wypadku postępować się będzie 
tak samo jak  p rzy  zakazaniu czynności, a oprócz 
tego członkowie partji tracą wszystkie mandaty 
W ciałach ustawodawczych, o ile  nie wystąpili 
*  niej na 6 m iesięcy przed rozwiązaniem. 
Jeżeli przedtem została zakazaną czynność tej 
Partji, poseł ̂ nie traci mandatu, jeżeli wystąpił 
■? Partji sześć m iesięcy przed zakazaniem czynno- 
5®i. N a opróżnione m iejsca w  parlamencie niie 
ytógą wstąpić zastępcy, chyba, że damy zastępca 
. le należy do rozwiązanej partji. L iczba posłów

Senatorów automatycznie zm niejsza się o  liczbę 
Posłów i senatorów w  ten sposób pozbawionych 
^ n d a tó w . (Rozwiązanej partji n ie wolno kandy- 
s. ° ^ ć ,  a członkowie partji, k tórzy w  ten sposób

^ e i i i  swą funkcję nie m ogą być wybierani do

parlamentu przez trzy lata. Majątek partji ulega 
konfiskacie na rzecz państwa.

Ministerstwo spraw wewnętrznych może zaka­
zać czynności nowopowstałej partji, która działa 
na takim samym programie nai jakim  działała 
partja rozwiązana. Zakazana może być czynność 
takiej partji, która przybiera nazwę partji ro z­
wiązanej. Pod słowem partja  polityczna rozumie 
się jakakolw iek grupa polityczna, stowarzyszenie 
lub ruch, chociażby n ie m iał charakteru organi­
zacji. Za członka partji uważa się nietylko tego, 
który w  partji jest zorganizowany, ale i tego, który 
partję tę w  jakikolw iek sposób popiera lub po­
dziela jej działalność w  ostatnich sześciu miesią­
cach.

W czoraj 'rozpoczął w Krakow ie obrady IV  kon­
gres Zw iązku pracowników komunalnych i in- 
stytucyj użyteczności publicznej.

Sala Domu górników pięknie przybrana ziele­
n ią i sztandarami. Nad podjum portret M arxa na 
tle sztandaru PPS. Poniżej, portrety zmarłych 
działaczy i  założycieli krakowskiej organizacji 
pracowników m iejskich: tow. Jasińskiego, Ku-
stowskiegO i Fleszara.

Godzina 10 rano, schodzą się delegaci z całej 
Polski. Orkiestry tram w ajarzy ze L w ow a  i K ra­
kowa, gra ją  naprzemian utwory koncertowe.

Na kongres przybyli: z ram ienia Centralnej Ko­
m isji Zw iązków  Zawodowych tow. Kwapiński, z 
G KW  PPS  tow. Stańczyk, goście zagraniczni tow. 
Vam Meurs, przewodniczący M iędzynarodówki 
pracowników komunalnych, tow. Bacher, sekre­
tarz holenderskiego Zw iązku pracowników kom , 
tow. Lamssom, przewodniczący szwedzkiego Zw iąz­
ku pracowników kom. i  tow. Błomberg, sekretarz 
szwedzkiego Związku.

Ponadto z jaw ili się przedstawiciele krakowskie­
go ruchu robotniczego, towarzysze Przybyś, Koro- 
lewicz, Matula, Jura i inni.

Zagajenie wygłosił tow. St. Kowalski, przewod­
niczący Zarządu gł. Związku. Mówca po krótkich 
słowach zobrazował pracę Zw iązku za okres u- 
biegiły oraz powitał przybyłych gości. Jednomyśl­
nie wybrano prezydjum, w  skład którego weszli 
towarzysze: Nowakowski (K raków ), W ojdan
(Łódź), Kurowski (W arszaw a ), H offm an (L w ów ), 
Naubiaiuer (W arszaw a). Na sekretarzy powołano 
tow. Lenkta i tow. Rybczyńskiego. —  Po wyborze 
prezydjum  muzyka tram wajarzy ze Lw ow a ode­
grała „Czerwony Sztandar**, —  Zkołei nastąpiły 
powitania.

P ierw szy zabrał głos imieniem kom isji Cen­
tralnej Zw iązków  zawodowych tow. J. Kw apiń­
ski. Kom isja Centralna przyw iązu je wielką wagę 
do kongresu, bowiem  Zw iązek W asz jest tym  
Zw iązkiem , który winien ze względu na swoje 
położenie jako pracowników instylucyj użytecz­
ności publicznej zrobić wszystko w  kierunku jak 
najbardziej posuniętej centralizacji, bo w  obec­
nych ciężkich czasach, jakie przeżywam y, tylko 
organizacja zdyscyplinowana i scentralizowana 
będzie w  stanie przeciwstawić się zakusom reak­
cji i zakusom w ładz miejskich na płace i zdoby­
cze socjalne. M ówim y, że ustrój kapitalistyczny 
pod ciężarem swoich grzechów łamie się i  jeżeli 
tak jest, to dziejow ą m isją  proletarjatu jest przy­
gotować się do ostatecznego porachunku z kapita­
lizmem. Zw róćcie uwagę —  m ów i tow. Kw apiń­
ski —  że wszystkie ustawy kagańcowe przeciwko 
W am  mogą być usunięte tylko wtedy, gdy wszy­
scy pracownicy i robotnicy zatrudnieni w  przed­
siębiorstwach miejskich stanowić będą jedną ar­
m ję walczącą.

Dziś modnem jest tw ierdzenie o  jednolitym  
froncie. A le jednolity front to nie kompromis z 
rozmaitemu związeczkam i, nie mającem i nic 
wspólnego z  proletarjatem. Jednolity front to jed­
na organizacja pod jednym  sztandarem i  jednego 
sztabu słuchająca.

Zw iązeczki pro,rządowe nie potra fiły  przeciw­
stawić się pogorszeniu W aszych  warunków ma­
terialnych i prawnych. N ie pomogła grupa ro­
botnicza RBW R. Z tej nauki płynie jeden w n io­
sek: rozwinąć pracę w  kierunku zniszczenia drob- 

| mych grupek i grupeczek, zerujących na W aszym  
terenie i stworzyć silną organizację walczącą pod 
czerwonym sztandarem! (Oklaski).

N a  trybunie staje tow. Vam Meurs, przewodni­
czący M iędzynarodówki pracowników komunal­
nych. Muzyka gra hym n M iędzynarodowy.

Tow . Van Meurs dziękuje za  zaproszenie go do 
Polski. W  dalszych wywodach przedstawia w a l­
kę klasy robotniczej z ginącym światem kapitali-

Uśtawa przew iduje również kairy dla przekra­
czających jej postanowienia, a  to w ięzienie do 
6 m iesięcy lub grzyw ny do 50.000 K. cz. (12.500 zł.) 
wym ierzane bez sądiu przez w ładze policyjne lub 
administracyjne. W  razie nieściągalności w ym ie­
rzonej grzywny, dalsze w ięzienie do 6 miesięcy.

Jest to jak w idzim y, ustawa przeciw  faszyz­
m ow i oparta na faszystowskich metodach. Rząd 
czechosłowacki zamierza walczyć z wrogam i de­
m okracji ich własną bronią. E fekt tej metody 
wałki i  je j uboczne skutki będą bezwątpienia 
wysoce interesujące i d la pozaczecho,słowackiej 
opinji. Spodziewać się należy, że to sięgnięcie do 
arsenału H itlera przeciw  jego zwolennikom nie 
pociągnie za  sobą zaniedbania innych, w łaściw­
szych dlai kraju demokratycznego metod wałki 
z  faszyzmem.

stycznym. Faszyzm  i wszystkie jego odm iany jak
np. dyktatura wojskowa jest zjaw iskiem  przej- 
ściowem. Rozpętany nacjonalizm, reakcja wszyst­
kich kra jów  stara się rozerwać w ęzły  m iędzyna­
rodowego braterstwa robotniczego. Na całym 
świecie usiłuje kapitalizm  zakuć klasę robotniczą 
w  kajdany. M im o olbrzym ich wysiłków  reakcja 
n ie zdołała zniszczyć zorganizowanych szeregów 
klasy robotniczej. W  A ng lji, we Francji, w  Ho- 
landji, w  Szwajcarji, w  Szwecji robotnicy sku­
tecznie przeciwstaw ili się zakusom kapitalistycz­
nym . Mówca z podziwem wyraża się o  polskiej 
klasie robotniczej, która bodaj w  najcięższych 
warunkach wałczy o swoje prawa, przyczem w y­
raża nadzieję, że podobnie jak zaborców, potrafi 
zw yciężyć reakcję kapitalistyczną! (D ługotrwałe 
oklaski).

W itany oklaskami zabiera głos tow. Stańczyk, 
im ieniem  C1KW PiPiS: Obradujecie w chw ili c ięż­
k iej, ale nie beznadziejnej, bo choć ustrój kapita­
listyczny, bankrutując rozkłada życie gospodar­
cze, w ytwarza bezrobocie, głód i nędzę, to jednak 
bankructwo kapitalizmu jest rychłą zapowiedzią 
spełnienia naszych ideałów socjalistycznych. (O- 
klaski). Dziś, stojąc w  obliczu upadku ustroju 
kapitalistycznego, w yrzek liśm y się złudzeń, jako­
by w  ramach tego ustro ju  istniała możliwość zdo­
bycia poprawy bytu mas pracujących. W szyscy 
zdajem y sobie sprawę, że w  tej chw ili stoi przed 
nami bezpośrednia walka o władzę i całkowitą 
przebudowę ustroju społecznego. (Oklaski). Gd 
jest w ielk i i aby go  zdobyć, musim y położyć w iel­
kie ofiary, o fia ry  wprost nadludzkie, bowiem in­
nej drogi w yjścia  z nędzy i  n iew oli niema. W ie l­
ki wysiłek i w ielk ie o fia ry  opłacą się, albowiem  
przez nie usuniemy kapitalizm, tę największą 
zbrodnię w  dziejach świata i  zaporę do szczęścia 
i zbudujemy nowy, lepszy świat, św iat Socjali­
zm u !" (Oklaski).

Im ieniem  szwedzkiego Zw iązku pracowników 
komunalnych przemawia tow. Larsson. Muzyka 
gra Międzynarodówkę.

Tow . Lamssom w ita zjazd i  życzy mu pom yśl­
nych obrad. Klasa robotnicza szwedzka dzięki w y­
tężonej pracy organizacyjnej potrafiła  w yw alczyć 
w  swoim  kraju należne je j stanowisko i  dziś każ­
dy  rząd musi się liczyć z  siłą robotniczą. Jeśli 
chodzi o  pracowników m iejskich są oni w  100% 
zorganizowani w  klasowym  Związku. Mówca pod­
kreśla konieczność tworzenia mocnych, zwartych 
organizacyj, bo tylko tą drogą proletarjat może 
zdobyć władzę, która służyć będzie do zbudowa­
nia ustroju socjalistycznego. (Huczne oklaski).

Mowę tow. Larssona przetłumaczył na język 
polski urzędnik poselstwa szwedzkiego, który to­
warzyszy delegatom szwedzkim  z ramienia rządu 
szwedzkiego.

Tow . Przybyś w  im ieniu krakowskich organi- 
za cyj robotniczych, a to: OtKR PIPS, Rady Zw iąz­
ków  Zawodowych i T U R  w  płomienmem przemó­
w ieniu w ezw ał zebranych do dalszej w alk i o 
w ielk ie ideały socjalistyczne. Niedaleki już ko­
niec naszej udręki, poprzez chmury przedzierają 
się prom ienie słońca, słońca wyzwolenia, swobo­
dy i  wolności! (Oklaski).

Następnie tow. W ojdan  odczytał pisma i tele­
gram y powitalne od bratnich organizacyj, m. in. 
od norweskiego Związku pracowników komunal­
nych, od Związku robotników przemysłu metalo­

w e g o , od Zw iązku robotników rolnych i in.
W śród entuzjazmu uchwalono wysłać pozdro­

w ienia dla tow. Lim anowskiego i tow. Daszyń­
skiego, oraz dla w ięźniów  brzeskich.

W ybrano komisję mandatową, celem zw ery fi­
kowania mandatów na kongres."

Przystąpiono następnie do sprawozdań zarządu 
głównego.

Io w . Haupa, sekr. gen. Związku, złożył obszer­

— o o o  —

IV Kongres pracowników komunalioch
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ne sprawozdanie z działalności Związku oraz 
przedstawi! wnioski zarządu głównego.

Tow . W ysocki złożył sprawozdanie kasowe, 
tow. Parol sprawozdanie kom isji rew izyjnej.

Tow . Kowalski om ów ił w  obszernym referacie 
warunki gospodar czo-poli tyczne i  socjalne pra­
cowników m iejskich i całej M asy pracującej w  
Polsce.

P o  przemówieniu tow. Kowalskiego wybrano 
komisje: wnioskową i finansową.

Po  przerw ie obiadowej o godz. 5 popołudniu 
podjęto dalsze obrady.

• • *
Referaty tow. Haupy i tow. KowalsM ego oraz 

przebieg obrad pierwszego dnia kongresu poda­
m y w  następnym numerze.

Z kraju i ze świata
P O W T Ó R N A  G ŁO D Ó W K A R O B O TN IK Ó W  

B Y Ł Y C H  LE G JO N ISTÓ W  W  ŻYW C U . Od ub.
poniedziałku grupa b. legjonistów  powiatu ż y ­
wieckiego w  swym  lokalu rozpoczęła głodówkę. 
Celem tej głodówki jest zaprotestowanie przeciw­
ko zwolnieniu z  pracy trzech robotników, b. le­
gjonistów, z  pracy przez firm ę Karol Kom . N a  
wiosnę br. robotnicy ci o trzym ali pracę staraniem 
starosty Skaleckiego w  firm ie  K . K o m  w  żyw iec­
kiej fabryce papieru. Pracę m ieli m ieć stałą. *—  
Obecnie p. starosta żyw ieck i oświadczył, że nic 
im pomóc nie może. Jest to już druga głodówka 
w  żyw cu  b. r. Legion iści sanacyjni tym  sposo­
bem protestują przeciwko obecnym stosunkom. 
Zapytu ją się, dlaczego to panowie z  czwartej it 
dziesiątej brygady siedzą na tłustych posadach, a 
legjoniści-robociarze z  ł  H i  H I brygady przy. 
m ierają głodem.

P L A G A  EKSM ISYJ M IE S Z K A N IO W Y C H  W  
T A R N O W IE . W  dniu 19 hm. komornik Janiec 
dokonał eksm isji rodziny bezrobotnego piekarza 
Borkowskiego z  domu Henryka Porębskiego przy 
ul. Narutowicza 50 nie zważając na to, że 2 i  pół- 
letnia córka lokatora, Stabisłaiwa jest chora i  le­
ży  w  gorączce, oo stw ierdził lekarz. Również żona 
eksmitowanego jest chora. Raz poraź mnożą się 
w  Tarnow ie eksmisje mieszkaniowe, a sąd jak- 
gdyby n ie znał ustaw, m ających na celu chronić 
lokatorów przed utratą dachu nad głową™

L O S O W A N IE  K S IĄ ŻE C Z E K  w  PKO . D nia 16 
bm. odbyło się w  centrali PK O  w  W arszaw ie 30 
z  rzędu, losowanie książeczek na prem jowane 
wkłady oszczędnościowe serji I. P o  zL 1.000 Do­
trzym ają właściciele następujących książeczek: 

405, 2.330, 5694, 5.999, 6.703, 7625, 9.478, 12.974,
13.605, 13.842, 15.081, 15.911, 16.187, 20.861, 21.075,
22.473, 22.901, 28244, 29614, 30.240, 30.732, 31.692,
32.916, 33657, 37.432, 41628, 44.167, 44634, 45.862,
46227.

SENSACYJNE A R E S Z T O W A N IA  W  W A R , 
S ZA  W IE . Z  nakazu sędziego śledczego d la  spraw 
wyjątkowego znaczenia przy warszawskim sądzie 
apelacyjnym  Demanta aresztowano dwóch d y­
rektorów belgijskiego towarzystwa im pregnacji 
drzewa Jakobiruiego i Glazera. Aresztowanie to 
pozostaje w  związku z  aferą wyikrytą przy impre­
gnacji pokładów kolejowych. Dotąd osadzono w  
więzieniu 6 osób. Obaj aresztowani dyrektorzy o- 
sadzeni zostali w więzieniu mokotow&kiem. Proś­
ba obrońców o  zwolnienie ich za kaucją została 
odrzucona. Śledztwo w sprawie nadużyć popeł­
nionych na niekorzyść kolei rozszerza się. Dotąd 
w  tej aferze przesłuchano już blisko 100 świad­
ków. Aresztowany dyrektor GLazer by ł głównym, 
świadkiem dowodowym  w  głośnym  procesie fa ł­
szywych redaktorów, którzy wykorzystać chcieli 
tę sprawę dła celów  szantażowych.

SAM OBÓJSTW O N A  D ANCINGU. Późnym  w ie­
czorem do restauracji hotelu „V ictaria“ przy ul. 
Jasnej w  Warszawie, przybył 31-letni Stanisław 
W itkowski, zamieszkały w  hotelu „Bristol", w  to­
warzystw ie dwóch kob iet Po wypiciu dwóch bu­
telek szampana i po uregulowaniu rachunku W it­
kowski wyszedł na środek sali i w  oczach licznych 
gości p rzyłożył sobie rewolwer do skroni i wystrze­
lił- Przyw ołany lekarz pogotowia stwierdził śm ierć 
na miejscu. Natychmiastowe dochodzenie w yka­
zało, że W itkowski przybył niedawno z Francji, 
gdzie baw ił dłuższy czas w  interesach finanso­
wych. Po przybyciu do W arszaw y zamieszkał w  
hotelu „Bristol". Posiadał przy sobie 1600 złotych 
gotówką, które zdeponował w  kasie hotelowej.

OŚM M IE SIĘ C Y W IĘ Z IE N IA  Z A  O B R AZĘ  
PO LSK I. Sąd apelacyjny w  Toruniu skazał na 8  
miesięcy w ięzienia kupca z  Torunia Gruetzmache- 
ra, który zam awiając w  kwietniu br. rozm owę ,te­
lefoniczną z  Berlinem, zwrócił aię do telefonistki 
w  języku memieckkn. Otrzym awszy odpowiedź w  
języku polskim, Gruetemaaher obraził telefonistkę 
następującym zwrotem: „Verfhichte Połlackem,
śind Sie Kongresser, dann‘raus nach Konjgresspo- 
len". W  pierwszej instancja G. skazany zesłał na 
rok więzienia.

D ZIE S IĘ Ć  OSÓB Z A T R U T Y C H  G R ZYB AM I —  
T R Z Y  ZM A R ŁY . Rodzina dozorcy zatrudnionego 
w  majątku Duża Cerkwica w  powiecie sępołiń- 
skim, składająca się z dziesięciu osób, uległa za­
truciu grzybami. Zebrano je  w  pobt&skim iesie, a 
po ich spożyciu cała rodzina zachorowała. Pom i­
m o pomocy lekarskiej trzy osoby zmarły, a siedm 
walezy ze śm iercią

R O C ZN IC A  O D C IN K A  PO W IEŚCIO W E G O . —  
Było to przed 214 laty. 7 października 1719 rok'u 
ukazał się pierwszy odcinek słynnej powieści Da­
niela Defoe „Robinson Gruzoe". Na pomysł ten 
wpadła londyńska (gazeta „London Post", która 
dzięki temu powiększyła swój nakład w ciągu je­
dnego roku dziesięciokrotnie. Początkowo „Lon­
don Post" wychodziła tylko dwa razy na tydzień,,-

2619 nowych prenumeratorów w ciągu 4 dni
JA K  R O B O TN IC Y W IE D E Ń SC Y  O D PO W IA D A JĄ  N A  ZAM AC H  N A  „A R B E IT E R Z E IT U N G “

odwet za  rep res je  powiększyć liczbę prenume­
ratorów!

Hasło znalazło żyw y  oddźwięk. W  ciągu p ierw ­
szych 4 dni przybyło 2619 nowych prenumerato­
rów, odbierających pismo pnzez pocztę. Redakcja 
otrzym uje codziennie liczne pisma z  wyrazam i 
solidarności i  sym patji, a pośród nowych abonen­
tów są też przeciwnicy polityczni socjalistów, pro­
testujący tym  sposobem przeciw  zarządzeniu 
władz.

Jak wiadomo, władze austrjackie zakazały kol­
portażu i  roznoszenia do dom ów centralnego or­
ganu partji socjalistycznej „Arbeiterzeitung".

Zakaz ten w  niczem jednak nie zaszkodził do­
starczaniu pisma abonentom. W  ciągu jednej no­
cy administracja przystosowała się do nowych 
warunków i pod osłoną policji, kontrolującej eks­
pedycję, rozesłała wszystkim prenumeratorom ga­
zetę przez pocztę.

Jednocześnie redakcja rzuciła w  m asy hasło:

Z życia robotniczego
O STA TE C ZN E  Z E R W A N IE  ŁĄCZNO ŚCI M IĘ D ZY  PO LS K IE M I A  N IEM IECK1EM I Z W IĄ Z K A M I

K L A S O W E M I N A  GÓRNYM ŚLĄSKU
rą kierownikom niemieckich zw iązków  klasowych 
za złe, że nawet po wykluczeniu ich  z  Grajkowego 
Zespołu n ie znalazły drogi do polskich klasowych 
zw iązków  zawodowych, lecz u tworzyły wspólnie 
z  niemiecki em i niekłasowemi zw iązkam i t  zw. 
„Arbeitsfront", uzasadniając to utworzeniem no­
wego polskiego Zespołu, do którego zresztą pol­
skie klasowe zw iązk i zawodowe n ie weszły. N a­
wet na wspólną konferencję, zwołaną przez Cen­
tralną Kom isję Zw. Zaw., na którą przybył gen. 
sekretarz M iędzynarodówki Zawodowej Soheve- 
nels, niemieckie zw iązk i klasowe nie w ysia ły swe­
go przedstawiciela.

W  takich warunkach polski ruch klasowy na 
G. Śląsku uważa, że wszelkie stosunki z niemiec­
kim  ruchem klasowym  uległy ostatecznemu ze­
rwaniu.

■*' ,—  o o o —.

W  ostatnim czasie stosunki m iędzy połskiemi 
a  niamieckiemi zw iązkam i klasowemi popsuły się 
do tego stopnia, że nastąpiło ostateczne już ze­
rwanie wszelkiego kontaktu m iędzy kierownic­
twam i obu ruchów socjalistycznych.

„Górnik", organ Centr. Zw . Górników w  Po l­
sce, stwierdza, że do zerwania tego doprowadził 
nieszczęśliwy stosunek przywódców niemieckich 
zw iązków  klasowych w  sprawie wyłonienia 
wspólnego frontu wszystkich klasowych zw iąz­
ków  zawodowych na Górnym Śląsku.

Jak wiadomo, należą niemieckie klasowe zw ią z­
k i zawodowe na Śląsku Cieszyńskim oraz w  Ło ­
dzi do Centr. K om isji klas. zw iązków  zawodo­
wych. Natomiast na G. Śląsku niem ieckie klaso­
we zw iązki zawodowe sabotowały —  według 
„Górnika" —  taki wspólny front już od dłuższego 
czasu. K ierow nicy polskiego ruchu klasowego bio-

Zawiedzione nadzieje
N IE M C Y ZD UM IO NE ECHEM  SW EGO KRO K U  ZA G R A N IC Ą

Z głosów prasy niemieckiej sądzić można, że 
N iem cy liczy ły  na poważniejsze skutki demon­
stracyjnego opuszczenia konferencji rozbrojenio­
wej i wystąpienia z L ig i Narodów. N ie uleiga wąt­
pliwości, że w  decyzji wkroczenia na nową drogę 
w  polityce powojennej kierowano się względami 
natury wewnętrzno-politycznej: zastąpić dzisiej­
szy sejm Rzeszy już zupełnie uległem narzędziem 
zbirowiadztiwa i  oddziałać manifestacyjnym  ple­
biscytem na całą Europę, ale z drugiej strony 
potwierdza się fakt, który z początku był tylko 
przepuszczę!! iem, że N iem cy liczyły na nowe ro­
kowania dyplomatyczne w  ramach paktu czte­
rech, lub leż początkowo na bezpośrednie roko­
wania z Francją, do których następnie przyłączy­
łyby się inne państwa.

Demonstracyjny gest Niemiec, a zwłaszcza m o­
w a H itlera m ia ły  otworzyć i utorować drogę tej 
nowej polityce Rzeszy. W ielk ie nadzieje w  tym 
kierunku pokładały N iem cy w  pośrednictwie Mus. 
solin i ego, a zarazem w  m ow ie Daladiera. W  ten 
sam dzień, kiedy Daladier popołudniu wygłaszał 
swą mowę, w  porannej „Frankfurter Zeitung" po­
ja w ił się widocznie inspirowany artykuł, w  któ­
rym  apeluje się do Francji, aby obecnie, kiedy 
„straszydło genewskie" zostało usunięte z  drogi, 
rozpoczęła bezpośrednie rokowania z Niemcami, 
które „życzą, sobie, aby po nieprzyjaźni na polu 
b itw y nastąpiło przym ierze pokoju".

„Frankfurter Zeitung" rozumuje dalej następu­
jąco: „Porozum ienie europejskie zależy od poro­
zumienia pomiędzy Francją a Niemcami. Pań­
stwa te stoją obecnie oko w  oko. Pokojow e sło­
w a  Hitlera, który sam przeżył zgrozę w ojny, na­
bierają specjalnego znaczenia. Dotychczasowa po­
lityka sentymentalnego zbliżania nie doprowadzi­
ła do niczego. Oba narody świadome wspólnej ża­
łoby pow inny się zbliżyć, sztylety dawniejszych 
przeciwników pow inny być odłożone. Francja i 
N iem cy zobowiązane są zlikw idować wojnę. Te 
dwa narody po wschodniej i  zachodniej stronie 
Renu są nosicielami najpłodniejszej przeszłości 
i dlatego od nich też zależy przyszłość naszego 
kontynentu".

Z  w yw odów  tych łatwo wywnioskować można, 
to  N iem cy ob iecywały sobie po m ow ie Daladiera.

Odpowiedź francuskiego premjera jest już znana. 
Daladier powiedział, że Francja chce słyszeć każ­
de wołanie, ale nie jest ślepa i w idzi czyny. Kto 
życzy sobie porozumienia, ten nie zaczyna rozbi­
janiem. Daladier w yraził również swe zdumienie, 
dlaczego N iem cy sprzeciwiają się kontroli, jeśli 
zdecydowani są odrzucić ostatni karabin. Dlacze­
go sprzeciwiać się p lanow i rozbrojeniowemu, któ­
ry oznacza rozbrojenie n ietylko dla Niemiec, ale 
i dla innych. W  zdaniu, że Francja nie jest izo­
lowana, zawarta jest i  odpowiedź, że Francja nie 
mogła w  sprawach europejskich i kwestji orga. 

' n izacji pokoju postępo wać sarna, ałe zgodnie z  in­
nymi. Francja nie jest izolowana, bow iem  od 
końca wo jn y światowej n igdy nie m iała tylu przy­
jaciół, ilu m a ich obecnie. Potrafi zorganizować 
obronę swej wolności i  swej ziem i i  dlatego za­
chowuje spokój.

Ta  odpowiedź, z  którą po litycy całego świata 
się liczyli, jako psychologiczną oczywistością, jest 
dla N iem iec w  dzisiejszej ich psychozie nłespo- 
dzlanką. Niemiecka prasa, która w ostatnich cza­
sach zdradza silne zdenerwowanie i okazuje się 
zawiedziona m owam i obcych m ężów stanu i  arty­
kułami pism zagranicznych w  komentarzach dla 
m ow y Daladiera potwierdza tylko, że „po litycy " 
h itlerowscy obiecywali sobie coś lepszego od swe­
go kroku na terenie międzynarodowym.

Środowe pisma wskazują na to, że Daladier 
wcale nłje potntófeył mjożliwdśei, w ypływających  z 
paktu czterech- —  „Vossische Zeitung" wyraźn ie 
stwierdza, że milczenie to prawdopodobnie ozna­
cza odmowne stanowisko wobec podobnego postę­
powania. Cała niemal prasa niemiecka zgodnie 
nazywa m owę Daladiera wyzywającą.

Przypom ina to m im ow oii tego sanatora, kltóry 
w ym ierzy ł posłowi B rylow i policzek w  bufecie 
sejm owym , a gdy w  odpowiedzi otrzymał dwa z 
każdej strony i  to cięższe, zaazął przeraźliw ie krzy­
czeć: „Ratunku! Napaść! Bandyta!". „R ozcza row a ­
n ie" obecnych w łodarzy Niemieic stwierdza tylko, 
że opryszek przebrany za ministra nie jest w  sta­
nie przewidzieć najprostszych reakcyj praw d zi­
wych polityków. Będzie takich rozczarowań wię­
cej..

•— o o o  —
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® pasku lek usilnych próśb zemo c jon o wanych czy 
a nnków zaczęła ukazywać się codziennie. Znie- 
Jerpliwieni czytelnicy błagali redakcję listownie 

Uchylenie rąbka tajemnicy dalszych losów bo- 
stera powieści, redaktor jednak rozumiał konie- 

®2>ność zachowania tajemnicy i nie uległ prośbom 
,^’ych abonentów. W  wydaniu książkowem „Ro- 
*nson Cruzoe“ ukazał się dopiero .po zakończeniu 

uruku odcinka powieściowego, który ciągną! się 
Pirzez cały rok. Tak w ięc słynny „Robinson Gru- 

jest nietylko ojcem powieści, ale też ojcem  
°dcinka powieściowego.

O LB R ZYM I PO Ż A R  W  TU S TA N O W IC A C H . —  
Borysławia donoszą nam: W  Tus tan o w ic ach, 

^  iabry.ee gazoliny, wyibucihł w  sobotę olbrzym i 
Pożar, który objął oprócz fabryki sąsiednie domy. 
Około południa nastąpił wybuch magazynów.

SAMOCHÓD SPA D Ł Z M OSTU —  ZA B IC I I  
^ N N I .  W e  czwartek nad fanem  zdarzyła Się pod 
Gnojnicami na moście nad Brdą katastrofa samo- 
cbodowa. Samochód ciężarowy kierowany przez 
sżofera, a zarazem właściciela samochodu Fran- 
j.ls*ka Floryszczafea, by ł w  drodze z Kalisza do 
“dyni z transportem owoców i drobiu. W  Męci­
n ie  na moście rzeki Brdy złamało się nagle 
Przednie lewe koło, wskutek czego motor samo- 
chodu przechylił się na lewo, oś złamanego koła

zaś uderzyła o słup na moście. Samochód posunął 
się jeszcze 2 m etry naprzód, wpadając na drugi 
slup betonowy, który jednak nie wstrzym ał sil­
nego naporu i  rozsypał się. Wskutek straconego 
oparcia samochód w yw rócił się do rowu tuż nad 
brzegiem rzeki, stanąwszy kołam i do góry. W  sa­
mochodzie znajdował się w  budce szofera współ­
właściciel samochodu 35-łetni A lo jzy  Gadzinow­
ski z  Kalisza, który poniósł śmierć na miejscu 
wskutek uszkodzenia czaszki i ciężkich obrażeń 
wewnętrznych. Pozatem znajdow ały się na samo­
chodzie 24-lelnia Regina Andrzejewska z 27-let- 
n im  mężem Józefem i 21-letnia W ie ra  Haponów- 
na. Andrzejewska odniosła ciężkie obrażenia, zaś 
mąż je j wyszedł ż wypadku bez szwanku. Hapo- 
nówna odniosła lżejsze obrażenia.

ŚMIERĆ P A S A Ż E R A  JNFA G A P Ę " W  UCIECZ­
CE PR ZE D  KO ND UKTO REM . Na torze kolejo­
w ym  m iędzy Falenicą a M ichalinem  znaleziono 
zw łoki mężczyzny w  wieku lat 23—25. Trup ubra­
ny był w  cajgowe ubranie i spodnie samodziało­
we, co wskazuje, iż tragicznip zm arły pochodzi 
ze wisi. Żadnych dowodów, mogących się przy­
czynić do ustalenia tożsamości, w  ubraniu denata 
nie ujawniono. Przypuszczalnie jechał on pocią­
giem  „na g.apę“ i uciekając przed konduktorem 
wypadł z pociągu.

Zamach morderczy w konsulacie sowieckim we Lwowie
ki

SE K R E TAR Z K O N SU LA TU
W czoraj około południa do konsulatu sowiec- 

,'iego we Lw ow ie  przy ul. Nabialaka przyszedł 
Jakiś m łody człowiek i zażądał widzenia się z  kie_ 
l'°\vnikieni kancelarji. Młodego człowieka wpro­
wadzono. P rzy ją ł go sekretarz konsulatu Majłoiw. 
W  chwili, gdy notowano nazwisko oraz cel przy­
bycia nieznajomego, ten w y ją ł rewolwer i strzelił 

M ajłowa, kładąc go trupem na miejscu.
Następnie nieznajomy strzelił do woźnego kon- 

shłatu Dżugaja, który instynktownie zasłonił się 
“bkoma j doznał tylko zranienia rąk.

Po zamachu sprawca usiłował zbiec i  natknął 
się na portjera Gabrjela Mandzieja, do którego 
strzelił, ale chybił. Ponieważ jednak brama kon­
sulatu zaopatrzona jest w  zamek automatyczny, 
?fbiąchowiec nie mógł wydostać się nazewnątrz

Z A B IT Y  —  fa O Ź N Y  R A N N Y
i musiał pozostać w  gmachu,

Strzały w yw oła ły  popłoch wśród pracowników 
konsulatu. Sekretarz sowieckiej ambasady war­
szawskiej Aleksandrów z okna I piętra zawezwał 
patrolującego policjanta, wołając: —  „Popełniono 
mord i  raniono jedną osobę: N ie m ożem y otwo­
rzyć bramy, gdyż sprawca znajduje się w  gma­
chu".

Po lic ja  przybyła natychmiast i przez drzw i z 
ganku dostała się do konsulatu- Komisarz Bar- 
[yzel zawołał do napastnika po rosyjsku: „ręce do 
góry“ , co morderca uczynił, pozwalając się roz­
broić i aresztować.

Zamachowiec oświadczył: „Zamach wykonałem 
na rozkaz organizacji; jestem członkiem UO N“ 
(ukraińskiej organizacji nacjonalistycznej).

A  Od Udręczeń do Zdrow ia^
poprzezly

mm

j l i o^aPdziała szybko

lilie! mifitpjti, Pilum, 
IM  I nuli i  sliiacl, Rpfc 
liiralgi! irnli I irietî lealł. i
Tojjal namierza bóle i przynosi nifS*; 
nie wywierając żadnego ubocznego,
ojema*** wpływa na •ereeLfełądpk®

■'
ju . ad przeszła 
lat 15-ta s p «4  
wodzeniem sto*)
■uje się przy tych 

\ schorzeniach ta*
' bletki Togal. T y , 

liące udręczy 
jych odzyskało 
swe zdrowie przyj 
pomocy Togalu.'
Togal wstrzyma-j 
je nagromadza­
nie się kwasu 
moczowego i dla-, 
lego w zarodka! 
zwalcza te nie- 5 
domagania.’

Spróbujcie i przekonajcie zią samidzis łaszczę 
i zakupcie natychmiast w najbliższej aptece 
Togal. Należy jednak zwraca* baczną uwagę 
na nieuszkodzone oryginalne opakowanie. 

.Cena zt. 2,— .

Nazwisko zamachowca oraz szczegóły śledztwa 
trzymane są przez w ładze ze względu na dalsze 
dochodzenia w  tajemnicy.

Zamach ma «być demonstracją nacjonalistów 
ukraińskich przeciw  ostatnim wypadkom na U- 
krainie sowieckiej.

Na miejscu wypadku z jaw ili się przedstawicie­
le w ładz miejscowych i w yrazili konsulowi ubo. 
lewanie z powodu morderczego zamachu.

Nowe KsiażRi
k -JERZY STEMPOWSKI: Chimera ja- 
, °  Zwierzą pociągowe, próba interpre- 
®cli ekonomicznej futuryzmu i surre- 

^ m u . Kraków 1933.
Broszura na 35 stronic, a jednak za- 
'era;ąca mnóstwo treści; najlepsza 

°2Prawa literacka, jaką w ostatnich 
5^sach czytałem. Autor stosuje narzę- 

marksizmu do literatury, ale nie 
szablonowy sposób. Wykazuje zwią- 

duchowy futuryzmu i surrealizmu 
j. dwóch zdaje się już wczorajszych 
jJ^unkóW sztuki —  z faszyzmem. Fu- 

upajali się irracjonalnością, a- 
•«*cznością; surrealiści —  buntowni- 

zaczerpanem z komunizmu re- 
j j^cyjnego. Ale irracjonalność posłu-

fu

a do wytworzenia się odpowiedniej
osfery duchowej, w której prospe- 

powojenne grynderstwo burżua- 
(j e> a buntownictwo surrealistów o- 
c * ! 0 się nieszkodliwym pieprzykiem 

a życia salonowego,

jest zgrubsza bieg myśli autora, 
jj. ^  szczegółach nie jest to takie pro- 
[ ■ Otrzymujemy mnóstwo dobrych in- 
^fhacyj i subtelnych uiwag. Autor o* 
gs r °i? socjologiczną bohemy (cy- 

artystycznej; wskazuje na na* 
ę0. ‘jtcznik między artystami a publicz- 
!T0Scist. mianowicie na „procedyzm", 
„ *«aczy, źe artyści dziś wtajemni- 
ty -p u b lic zn ość  w  sekrety swego rze- 
Mc • * nie mo2ąc jej zainteresować 
tk0 swych dziel, interesują ją

^PBkowanym mechanizmem twór- 
lw  _ Cóż na to powiedzą Peiper i 

°tniczowie.
jest uwaga o kulcie maszyn, 

ką y °garnąl zwłaszcza Rosję sowiec- 
6, y, -.'Posiadanie pięknych, sprawnych, 
(j kich i wydajnych maszyn zaczęło 

° C6n*ane nietylko miarą zapatrzę* 
iąkoania na towary, ale jeszcze inaczej: 

miara potęgi, energji, żywotności

narodowej, grupowej czy osobistej". 
A kultowi maszyn w świecie gospodar­
czym Odpowiada kult rzemiosła — a nie 
dzieł — w sztuce, Autor nader trafnie 
przypomina, że ludzie zamożni mieli 
dawniej wstręt do wyrobów mechanicz­
nych. Np. pośpiech nie należał bynaj­
mniej do elegancji, ale literatura po­
mogła zmienić tę modę, i to pomogło— 
Fordowi. Literatura bowiem jest „wiel­
ką fabryką nowych wartości konwen­
cjonalnych, nowych wtajemniczeń, reguł 
gry, kryterjów piękna i elegancji".

Związek „między awangardą gospo­
darczą a awangardą literacką Europy 
kapitalistycznej" w świetle wywodów 
Stępowskiego nie jest taki, żeby wy­
czyny tej drugiej były tylko nadbudo­
wą. Rozmach przemysłowy i rozmach 
literacki raczej pochodzą z jednego 
źródła; ich przenikanie się wzajemne 
jest 0 wiele intymniejsze. Literatura 
futurystyczna pomogła usunąć prze­
szkody sceptycyzmu, tradycjonalizmu, 
uruchomiła zamiłowanie do ryzyka. 
Bardzo ciekawe jest, że literatura, ko­
rzystając z filozofji Bergsona, potrafiła 
dla tych celów także zniszczyć — czy 
przekroczyć —* nawet dawną wiarę w 
potęgę nauki i wysunęła na pierwszy 
plan wiarę w intuicję twórczy na nie­
korzyść suchej inteligencji. ** ffpK

P. StępOweki przytacza dla 
rozmowę, jaką miał w 1919 z Karolem 
Jaroszyńskim, znakomitym swego cza­
su cukrownikiem i przemysłowcem ki­
jowskim. Jaroszyński z ironją wyrażał 
się o tych przedsiębiorcach, którzy bo­
ją się długów. „Najgorzej — powiada— 
czułem się we Francji, gdyż przytłoczo­
na jest najgrubszą warstwą przesądów 

konserwatywnych przyzwyczajeń go­
spodarczych. Nawet najwybitniejsze o- 
sobistości tamtejszego świata gospo- 

żyją w atmosferze drobnych

interesów, Loucheur na pewnej kombi­
nacji zarobił pół miij. fr, i cieszył się 
z tego, jak dziecko. Patrząc na jego ra­
dość, doznałem uczucia odrazy, W  ta­
kiej atmosferze można stracić wszelką 
fantazję do interesów. Dlatego musia­
łem mieć okno wychodzące na kolumnę 
Vendome, która przypomina mi, że i 
tam przecież byli ludzie widzący świat 
w  wielkich rozmiarach".

Skończył się ten rozmach kryzysem 
w 1929, i równocześnie padł sygnał od­
wrotu dla odpowiednich prądów lite­
rackich. Nowe książki literackie — 
stwierdza p. Stępowski —  reprezentują 
znów, jak w  epoce wczesnego kapita­
lizmu, stosunek do świata krytyczny, 
nieufny. Wystarczy wymienić „Goga" 
Papiniego (właśnie wyszedł nakładem 
Roju w  przekładzie A. Brzozowskiej) i 
piękną książkę Celinea „Podróż dc) 
końca nocy" (wyszła również w prze­
kładzie, tym samym nakładem), które 
analizują końcowe chwile rozkładu i u- 
padku rozmachów, które tak radośnie 
witano t  początkiem powojennego ó- 
kre®u gospodarczego.

Powierzchowni publicyści polityczni 
powinniby sobie wziąć do serca szcze­
gólnie to, co p. Stępowski pisze ila słr. 
33, Obala on przesąd, jakoby współ­
czesna literatura uciekała od życia na 
Parnas. Mniemanie to doprowadziło np. 
sowiety do tego, że wprost zmuszano 
tam pisarzy do zajmowania się bieżą- 
cemi sprawami odbudowy kraju. Tym- 

asem —* zdaniem autora —■ „proza i 
wiersze, noszące pozory największej 
abstrakcji i formalizmu, mogą się znaj­
dować z procesami gospodaroz e mi w 
związkach bliższych i bezpośredniej- 
szych niż powieści zbliżające się do so~ 
cjołogji opisowej (reportaże)’1.

Dalej prostuje autor ten pogląd —ja­
ki można znaleźć chyba gdzieindziej, 
nie u nas — jakoby t, zw. dekadenckie 
gueły artystycznych warstw posiadają­
cych wróżyły blieki upadek tych 
warstw. Zresztą „krucjata młodej lite­

ratury przeciw racjonalizmowi i scep­
tycyzmowi konserwatywnemu nie ogar­
nęła wielkich mas czytelników. Dla 
zjadaczy chleba proroctwa futurystów i 
surrealistów były mało zrozumiałe i 
mało ciekawe". Zamożna burżuazia 
zmieniała tylko niektóre swoje kryte- 
rja kupiecko-przemysłowe, ale w tłum 
cyganów artystycznych naprawdę nie 
weszli, nie dali się „zepsuć" —  stosu­
nek ich do sztuki pozostał „tradycjo­
nalny",

Szkdcia tylko, że autor pomija Sto­
sunki polskie, wyjąwszy ostatnie zdanie 
rozprawy, gdzie mówi o „niewtajemni­
czonych", którzy futuryzm i surrealizm 
brali na serjo i dosłownie. Powiada 
tak; „Do niewtajemniczonych zaliczyć 
wypada także wszystkich naśladowców 
w tych krajach, gdzie brakło przesła­
nek społeczno - ekonomicznych, nada­
jących futuryzmowi i surrealizmowi 
istotną aktualność w  środowiskach, w 
których szkoły te powstały i sformu­
łowały swe doktryny".

Adepci tych szkół w  Polsce powinni­
by odeprzeć wywody p. Stępowskiego. 
Ma on słuszność —  ale tylko do poło­
wy, Niemożebne jest, żeby futuryzm 
i t. d. nie miały także własnej wartości1 
poza wartością - służebną, gospodarczo* 
społeczną. Niemożebne jest, żeby^ były 
tylko figlem wymyślonym przez iro­
nicznego ducha dziejów, x żeby poeci i 
teoretycy tych kierunków byli tylko 
oszukanymi oszustami. Podjęcie tej o* 
brony należałoby n(P- d!o Jana Brzą* 
kowskiego, który właśnie wydał roz­
prawę „Poezją integralna" (Dom Książ­
ki Polskiej). To rozprawa rozwija dalej 
nadrealiizm i kombinuje go z poezją 
proletarjacką. Głos mógłby zabrać 
także oczywiście T. Peiper oraz Stefaa 
Napierski, autor doskonałej książki in­
formacyjnej o najnowszych prądach w 
poezji p. t. „Od Boudelaire‘a (do nad­
realistów" (przekłady i szkice z nowo­
czesnej literatury francuskiej, Warsza­
wa, 1933)
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Zmiany w uposażeniu urzędników
W IE L K IE  REDUKCJE OD 1 S T Y C Z N IA

(Telefonem od naszego korespondenta)
W arszawa, 21 października.

W  najbliższych dniach ma się ukazać rozpo­
rządzenie prezydenta Rzeczypospolitej o zmianach 
w  ustawie o uposażeniu urzędników i funkcjona- 
rjuszów  państwowych. Zm iany m iędzy innemi 
polegać będą na tem, że ilość stopni służbowych 
zostanie zmniejszona z  14 na 12. Zasadniczo do­
datki drożyźniiane będą zniesione, natomiast będą 
utrzymane dodatki funkcyjne z tem, że dodatki 
te dotyczyć będą naczelników w ydziałów  (do 260

złotych miesięcznie), starostów (do 200 złotych), 
zastępców starostów (do 100 złotych), referen­
tów (do 15 zł.). Najm niejszy dodatek będzie w y ­
nosił 15 złotych miesięcznie.

W ed le in form acyj ze sfer urzędniczych rozpo­
rządzenie to spowoduje ponowną redukcję urzęd­
ników już od 1 stycznia 1984 roku. L iczą  się z tem, 
że zredukowanych zostanie 4 do 5 tysięcy^ urzęd­
ników. Jak wiadomo, już z dniem 1 października 
była bardzo poważna redukcja urzędników w  cen­
tralach i  na prow incji.

Proces o oktawę Bożego Ciała w Grodzisku
(Telefonem od naszego korespondenta)

Rzeszów, 21 października. 
Na dzisiejszej rozprawie po przemówieniach o- 

hrońców przewodniczący udzielił głosu oskarżo­
nym  do ostatniego słowa. Skorzystało z tego tylko

kilku oskarżonych, członków Stronnictwa Ludo­
wego.

Wyrok zostanie ogłoszony w poniedziałek o go­
dzinie 17.

—  O OO I-

Zbrojny napad na pociąg 
pod Rozwadowem

Z R A B O W A N IE  6 W O R K Ó W  P IE N IĘ D Z Y
W  nocy z piątku na sobotę na pociąg zdążający 

do W arszaw y na przestrzeni ‘Rzeszów—Rozwa­
dów  dokonano zbrojnego napadu. Napastnicy ste- 
roryzow ali obsługę wozu pocztowego i  w yn ieśli 6

worków  pieniędzy. Suma skradzionej gotówki nie 
jest określona.

Zarządzony natychmiast pościg za sprawcami 
napadu nie dał rezultatu.

Wystąpienie Niemiec z Ligi Narodów
Genewa, 21 października. W ręczona generalne­

mu sekretarzowi L ig i Narodów .nota niemiecka 
w  sprawie wystąpienia Niem iec z  L ig i Narodów 
brzm i następująco: „W  im ieniu rządu Rzeszy
m am  zaszczyt donieść Panu, że niniejszem N iem ­
cy zgłaszają swe wystąpienie z  L ig i Narodów po 
myśili art. 1, ustęp 3 statutu L ig i Narodów. P ro­
szę przy jąć w yrazy itd. Podpisano: von Neurath“ .

Równocześnie z  ogłoszeniem treści noty n ie­
m ieckiej zgłosił swe ustąpienie zastępca general­
nego sekretarza L ig i Narodów  z ram ienia rządu 
Rzeszy, Trendelenhurg, Inni pracownicy niemiec­
cy  w  L idze Narodów m ają zgłosić swe wystąpie­
nie w  terminie późniejszym.

Genewa, 21 października. Generalny sekretarz 
L ig i Narodów wystosował do niemieckiego m in i­
stra spraw zagranicznych odpowiedź tej treści: 
„M am  zaszczyt potw ierdzić skierowany do mnie 
w  im ieniu  rządu niemieckiego list, z którego w y ­
nika, że N iem cy zapowiadają wystąpienie z  L ig i 
Narodów  z powołaniem  się na art. 1 ust. 3 paktu, 
k tóry  brzm i: Każdemu członkowi L ig i Narodów

przysługuje prawo wystąpić z L ig i Narodów po
2-lelnim okresie wypowiedzenia pod warunkiem, 
że do tego czasu wypełnione zostały wszystkie 
m iędzynarodowe zobowiązania, wynikające z  o- 
becnego statutu.

L ist pański i  niniejszą odpowiedź zakomuni­
kuję wszystkim  członkom L ig i Narodów.

Proszę przyjąć itd.“
Podpisano: Generalny sekret. Ligi Narodów

Avemoł.
A N G LJA  ZA  ODROCZENIEM  KO N FERE NCJI 

RO ZBRO JEN IO W EJ
Paryż, 21 października. Minister spraw zagra­

nicznych Paul-Boncour przy ją ł wczoraj wieczór 
ambasadora angielskiego w  Paryżu lorda Tyrre i- 
la, z  którym  odbył dłuższą rozmowę poświęconą 
kw estji rozbrojenia. Jak słychać, rząd angielski 
w yrazić m ia ł życzenie odroczenia prac konferen­
c j i  rozbrojeniowej aż do czasu wyjaśnienia: sytua­
cji obecnej, jaka powstała po wystąpieniu N ie­
miec. -L - • '

Stany Zjednoczone uznają rząd sowiecki
Waszyngton;, 21 października. Koła polityczne 

potw ierdzają wiadomość o podjęciu przez prezy­
denta Roosevelta in ic ja tyw y w  sprawie uznania 
R osji sowieckiej przez Stany Zjednoczone i  na­
w iązania stosunków dyplomatycznych m iędzy o-

bydwom a państwami. K rok  prezydenta w yw oła ł 
w  amerykańskich kołach politycznych w ielkie 
wrażenie i uważany jest za wydarzenie posiada­
jące doniosłe znaczenie w  bisior j i  świata, 

« - o o o —

Komedja procesu o podpalenie Reichstagu
Berlin, 21 października. N a początku dzisiejszej 

rozprawy zeznawał jako świadek robotnik Orga­
nistka, członek partji h itlerowskiej, który utrzy­
muje, że przed rokiem w  drodze do Konstancji 
spotkał się z  dwom a czeladnikami wędrownymi. 
Jednym z nich by ł van der Lubbe. Nosił odznakę 
komunistyczną. W  toku rozm owy m iał się Lubbe 
wyrazić, że w  Niemczech jeszcze najdłużej istnie­
je  Reichstag. Gdy w dali się w  dyskusję politycz­
ną towarzysz Lubbego m iał oświadczyć, że świa­
dek będzie jeszcze o Lubbem  słyszał kiedyś. Na 
uwagę świadka, że teraz m a największe powodze­
nie partja  narodowo-socjaiłistyczna, a  z  polityk i 
komunistycznej nic n ie będzie, m ia ł Lubbe o- 
świadezyć: „w tedy podjęta zostanie walka ogniem 
i siarką". Skonfrontowany z  Lubbem, Organistka 
utrzymuje, że jest to ten osobnik, którego spotkał. 
Poznaje rów nież jego paszport.

Zapytany, czy zna świadka Lubbe odpowiada: 
„N ie“ .

Następnie uda! stię trybuna! na w iz ję  lokalną., 
celem ustalenia drogi, jaką odbył van der Lubbe 
podczas wzniecania pożaru. W iz ja  odbyła1 się bez 
udziału przedstawicieli prasy, lub jakichkolw iek 
postronnych osób. Przebieg je j  pozostaje ta jem n i­

cą trybunału. Po  w iz ji przebieg je j opisywał 
przedstawicielom  prasy komisąrz policji Heisig.

Po  wznowieniu postępowania zeznawał jako 
świadek 22-letni służący Hintze, odbywający o- 
becnie karę 8-miesięcznego w ięzienia za oszustwo. 
Był on już dawniej karany półtorarocznem w ię­
zieniem również za oszustwo. M iał on się spotkać 
z  van der Lubbem w  lokalu Schlaffkego, gdzie 
m iał Lubbe wygłosić przemówienie, w  którem 
m ia ł nawoływać do energicznej akcji komuni­
stycznej. Lubbe m iał w tedy wykazać doskonałą 
znajomość stosunków niemieckich i  m iał często 
wym ieniać nazwiska przyw ódców  niem ieckiej 
partji komunistycznej,, a  m. in. Torglera.

W  toku pytań świadek cofa się jednak i  o- 
świadcza, że n ie wie, czy nazwisko Torglera w y ­
pow iedział van der Lubbe, czy też ktoś in ny  z 
obecnych.

P rzy  końcu dzisiejszej rozpraw y D ym itrow  
zwraca się do komisarza po lic ji Hedsiga i ośw iad­
cza: „Jiuż od miesiąca trw a rozprawa główna, a 
dotąd nie słyszeliśm y z  ust van der Lubbego an i 
jednego rozsądnego słowa. Zapytuję świadka, któ­
ry  Lubbego często przesłuchiwał, jeszcze raz, 
niech potw ierdzi pod przysięgą, czy wszystkie te

zeznania, które stanowią akt oskarżenia van dej 
Lubbe zeznał własnemi ustami i  z  własnej woli? 

Heisig odpowiada: „Tak  jest".
Na tem rozprawę odroczono do poniedziałku.

TELEGRAMY
K O N W E N C JA  L O T N IC Z A  PO LSKO -SO W IECKA 

Warszawa, 21 października (tel. w ł.). Z  Moskwy 
donoszą, że w  najbliższych dniach spodziewany 
jest tam przylot przedstawicieli polskich w ładz lo­
tniczych celem om ówienia zawarcia konwencji lo­
tniczej polsko-sowieckiej.

KTO WYGRAŁ?
Wlalrstz&wa, 21 października (tel. wł.j. W  dziisiej 

szem przedpołudniowem ciągnieniu loterji pań­
stwowej po 1000 złotych w ygra ły  numera 16289 
i  168823. W  popołudniowem ciągnieniu po 10.000 
złotych w ygra ły  numera 45733 i 100646; po 5000 
złotych numera 131672 i 153957; po 2000 złotych 
nra 23621 i 94658; po 1000 złotych numera 59190 
1 124692.

D O LA R

Warszaiwa, 21 października (tel. wł-)- Dziś W o- 
brotach prywatnych płacono za dolara 6‘31 zł. —i 
Bank Polski p łacił 6‘22 zł. j

Londyn, 21 października. Kurs dolara utrzymu- 
je  się w  dalszym  ciągu zwyżkowe. W  Londynie 
notowano dolara 4‘53, w  Zurychu 3‘68 i 3/4, W 
Paryżu  18‘30 i w  Amsterdamie 1*77 i pół.

H ECA W YB O R C ZA  H IT LE R O W C Ó W
Berlin, 21 października. Kam panja wyborcza 

partji narodowo-socjalistycznej rozpoczęła się 
wczoraj w ieczór od w ielkiego zgromadzenia W 
pałacu sportowym, na którem m inister propagan­
dy dr. Goebbels wygłosił przemówienie na temat 
w alk i Niem iec o pokój i równouprawnienie. —< 
W e wtorek odbędzie się w  pałacu sportowym no­
we zgromadzenie, na którem H itler wygłosi dw u­
godzinne przemówienie. Mowa jego transmitowa­
na będzie przez wszystkie niemieckie stacje ra­
diofoniczne. W  najb liższym  czasie w yda rząd 
Rzeszy 10 m iljonów  ulotek wyborczych, które bę­
dą sprzedawane po 5 fen igów  za sztukę.

LITW INOW  I HENDERSON KANDYDATAMI 
DO PO KOJO W EJ NAGRODY NOBLA 

Sztokholm, 21 października. W  kołach poli­
tycznych obiegają pogłoski, wedle których n a j­
większe szanse na otrzymanie tegorocznej nagro­
dy Nobla za zasługi w  dziedzinie pokojowej m ają 
prezydent konferencji rozbrojeniowej Artur. Hen­
derson i sowiecki komisarz spraw zagranicznych 
Litwinow.

Bunt więźniów 
w Tarnowie

SPU STO SZE N IE  W  JAPO N JI
Londyn, 21 października. W edle doniesień Z 

Tokio, południowa część japońskiej w yspy Szi- 
koku nawiedzona została katastrofalnym huraga­
nem, który w yrządził w ielkie spustoszenie. Szcze­
gó ły  katastrofy nie są jeszcze znane. Na morzu 
zaginęło tysiąc łodzi rybackich.

Organ sanacyjny „H asło" podaje:
„ W  środę rano wybuchły w  więzieniu w  Tar­

nowie ekscesy w ięźniów , których przebieg był na­
stępujący: W ięzień  A lfons Surma usiłował po 
przepiłowaniu kraty uciec z  więzienia. Został on 
jednak w  ostatniej chw ili przytrzym any i uka­
rany dyscyplinarnie odosobnioną celą. Ponieważ 
Surma stawiał opór p rzy  odprowadzaniu go do 
celi, musiano go odprowadzić przemocą. W ię ­
źniow ie krym inalni u jęli się za kolegą i  poczęli 
■wznosić okrzyki, kapać nogam i o  ściany i o po­
dłogę itd.

Z  awantur w ięźn iów  krym inalnych skorzystali 
w ięźniow ie ikomiuniści, k tórzy rozpoczęli również 
awantury, wznosząc okrzyki ua część rządu so­
wieckiego.

Dzięki interwencji wiceprok. dr. Kozuba, udało 
się uspokoić rozkrzyczanych w ięźn iów ".

W łasnych wiadomości w  tej sprawie ze wzglę­
dów  oenzurałnych podać do wiadomości czytelni­
ków  n ie możemy.

OOGaOOOOOOOOOOOOOOOOOOCOOOOOOOOOOOOO
P A M IĘ T A JC IE  O FU N D U SZU  PR A S O W YM I 

T O W A R Z Y S Z E ! T O W A R Z Y S Z K II 
oooocoocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxX’'j
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] ^othęgo Piernikowy pałac nie jest blagą
wierzycie? Na wystawę jedźcie do Chicago. 

Fabryka p iern ików

: % T O N l RGTHE, Kraków, Sławkowska 20,

K B O N I K i l
t, ~~°

TUR
K IN O  M UZEUM  D L A  T U R

W  niedzielę 22 bm. o godzinie 7 wieczorem kino
Muzeum wyświetla dla TUR najpiękniejszy film 
Muzyki i śpiewu pod tytułem:

„C Z A R  JEJ OCZU".

Zachwycający twór realizacji Henryka Kinga.
W rolach głównych kiról i królowa ekranu Janet 
Gaynor i Charles Fanrel. F ilm  ten Wzruszy, _ olśni, 
°czaruje każdego w ielkością tematu, wspaniałemi 
thelodjami, kolosalną wystawą i  mistrzowską grą.

Ponadto: wspaniała komedja dźwiękowa oraiz 
Oajnoiwszy tygodnik „Foxa".

Bilety wcześniej do nahycia w  biM jotece TU R  
(ul. Dunajewskiego 5), a w  niedzielę od godziny 
ś popołudniu w  kasie kina Muzeum (ul. Smo­
leńsk 9).

— o o o  —

M aliszow ie staną
przed sądem doraźnym
Jak się dowiadujemy, zapadło jiuż postanowie­

nie pociągnięcia Maliszów do odpowiedzialności 
Przed sądem doraźnym. W  dniu wczorajszym  zo­
stał ustalony trybunał dla sąidzenia Maliszów, —  
któremu przewodniczyć będzie wiceprezes sądu o- 
kręgowego Krupiński, zaś jako wotanci zasiądą 
so.' P ilarsk i i so. Stuhr. Jako sędziowie zapasowi 
Wyznaczeni zostali so. Horsfci i so. Kraus. Oskar­
żać będzie prokurator Lew icki.

Rozprawa ma się odbyć w  przyszłym  tygodniu 
i ma trwać trzy d n i

— ooo —
P R Z Y  ZA PA R C IU  STO LCA, przekrwieniu pod­

brzusza, bólach w  krzyżu, i w  bokach, braku od­
dechu, biciu serca, migrenie, szumie w  uszach, 
Zawrotach g łow y i  ogóllnem złem samopoczuciu 
naturalna woda gorzka Fitancisl®ba-Józefa powo­
duje wydajne i obfite wypróżnienie i zanik po­
przednich ob jawów  niepokojących.

— ooo —

W Y S T A W A  A F IS Z A  FRANCUSKIEG O . W  dn.
dzisiejszym o godzinie 11 przedpołudniem odbę­
dzie się w  sali w ystaw ow ej p rzy  ul- Rajskiej o- 
twarcie wystawy francuskiego afisza historycz­
nego i współczesnego, urządzonej z  in ic ja tyw y

Dr. STEFAN VERGESSLłCH
b. sekundarjusz Szpitala św. Łazarza 
pow róc ił i przeprowadził się

Kraków, Lubicz 22. Telefon 100*71
ordynuje w chorobach wewnętrznych.

Ze sztuki
— O—

W Y S T A W A  A R T U R A  M A R K O W IC ZA
Już od dłuższego czasu odsunął się znany ma­

larz Artur Markowicz od wystaw  w  Tow . ,J3ztu- 
ka“ , którego był w ieloletn im  członkiem i dzielił 
z niem najpiękniejsze chwile swego życia. Dla­
czego tak uczynił, to jest jego sprawa osobista. 
Paktem  jest, że tematowy świat M arkowicza tak 
sarno wyodrębniał się wśród dzieł członków 
>jSiztuki“ , jak  i  obecnie w  Żyd. Tow . A rtystów  Mał. 
i Rzeźbiarzy, gdzie artyista urządził jubileuszową 
■Wystawę, składającą się aż z 90 obrazów.

Główną sferą zainteresowań M arkowicza jest 
^wiat ghetta, nastrój wnętrz nasyconych półmro­
kiem, zaduma starców siwohrodych, poezja tego 
świata, który dla zachodniej Europy jest z jaw ą  
dalekiego średniowiecza'. K o loryt lalmudystów 
Markowicza, rabinów, szachistów, dysputantów 
W tal esach i t. p. typów w yrażony jest w  jedna­
kow y sposób: czarne fijo le ty  szat, zielonkawo-sza.

tło ścian, czerwone obrusy na stolach, te same 
barw y i tesame światła wpadające do mrocznych 
Wnętrz. C iągły nawrót Markowicza do tych sa­
mych tematów świadczy, że nie cieszy go nowa 
Próba koloru pasteli, aie samo obcowanie ze

Association Fnancaise d ‘Ex'pansion et d‘Echanges 
Artistiąues staraniem dyrekcji m iejskiego Mu­
zeum przemysłowego przy współudziale konsula­
tu francuskiego w  Krakowie. W ystaw a trwać bę­
dzie do 5 listopada.

N A  BU D O W Ę MUZEM  NARO D O W EG O  w dal­
szym  ćiąigu ofiarowali: „Garo" spółka handlu m ię­
sem 1000 zł., zarząd okręgowy „Rodzina kolejo­
w a" 500 zł., kolo „Rodzina kolejowa" 100 z l,  Ste­
fan Marko garbarz w  Szczakowej 500 zŁ, „OrZel—  
Delka" Sp  Ake. 500 zł., poseł dr. Ozjasz Thon 
100 zł., dyrektor banku dr. Henryk Epsteim 200 z l, 
profesorow ie W yższego Słudjum Handlowego na 
skutek in ic ja tyw y dyr. dra Bollanda 880 zł., dr. 
Krzetusiki 100 zl., prof. dr. Sarna 100 zł., prof. dr. 
Żabiński 100 zł., prof. dr. Kumaniecki 60 z l, inż.
H. Dudek 50 zł-, prof. Goetel 50 zł., dr. Guzek 50 
zl., nadradca Mayer 50 zł., prof. dr. Siedlecki 50 
zl., próf. dr. Smoleński 50 zł., dr. Francić 20 zł., 
prof. Koch 20 zł., prof. dr. Kowalski 40 zł., dr. 
Lange 10 Zł., prof. dr. Łoziński 20 zł., docent dr. 
Ormicfci 20 z l,  docent dr. Warzewtski 20 zł., prof. 
dr. W róblewski 20 zł., prof. dr! Vetułani 20 zł., 
lektor Stanisławski 20 zł., lektor Bernard 10 z l,  
zarząd miasta Łodzi 50 zł., magistrat miasta Rze­
szowa 100 zł., dr. Roman Krogulski, prezydent m. 
Rzeszowa 50 zł., dr. Roman Sichrawa, prezydent 
miasta N a w y  Sącz ( I I )  50 zł., zarząd miasta Szcza- 
kowy 50 zł., grono nauczycielskie państwowego gi­
mnazjum żeńskiego im. król. W andy 100 zł., An ­
toni Czerwiński 100 zł., elektrownia m iejska za 
zn. prop. 16*50 z l ,  Stanisław Zięba 5 zł., ćŁr, S. 
Friedeker lO^zł., dr. A do lf Schwarżhart (oprócz 
obrazu ofiarowanego) 20 zł., Spółdzielnia Zw. Kre_ 
dyt. z ogr. odpoiw. w  N ow ym  Sączu 50 zł., dr. R. 
Kunicki 50 zł., bracia Panzer skład szyb 50 zł., 
mgr. Antoni Kentman 10 zł., dyr. Sem. iS L  prof. 
Stanisław Smreozyński 25 zł.

Z W IE D Z A N IE  S TA R O ŻY TN Y C H  Z A B Y T K Ó W  
K A Z IM IE R Z A  z  wspaniałym  gotyckim kościołem 
św. Katarzyny oraz budowlami i pamiątkami 
przyległej dzielnicy odbędzie się dziś w  niedzielę 
jako 49 wycieczka naukowa z  cyklu Towarzystwa 
m iłośników Krakowa pod kierunkiem dra J. Do- 
brzyckiego. Zbiórka o godzinie 2‘ 15 popołudniu 
przed kościołem (ul. Skałeczna, tramwaj Nr. 1).

N O W I O F IA R O D A W C Y  Z W IE R Z Y Ń C A  W  
LE S IE  W O LSK IM . Jak w ielką popularnością cie­
szy się zw ierzyniec krakowski, świadczą o tem 
stale napływające dary, przeważnie w postaci ży­
wych okazów, które wybitnie przyczyniają się do 
zasilenia zwierzostanu tutejszego „Zoologu". Do 
grona m iłośników krakowskiego zw ierzyńca osta­
tniemu czasy przybyły  następujące nazwiska: Sta­
nisław hr. Dzieduszycki z Sokołowa, koło Stryja, 
ofiarował czapie siwe, dyrektor S. Reicher z K ra­
kowa, pawie, dr. M. H ładij z Krakowa, rogaczy- 
ka, inż. E ryk Gienciała z Ustrzyk Dolnych, sa­
renkę, W iniarska z  Krakowa, rogaczyka, Frankel 
Bertold z Krakowa, papugę wraz z estetyczną Ma­
tką, Adam  Berbeka z Krakowa, sówkę pódźkę, 
Jan Maziarz z Krakowa, dzikie kaczki, dowódz­
two panku z pułku lotniczego, jastrzębia gołębia- 
rza, Urbańska z  Krakowa, lisa —  i  wiełu jeszcze 
ofiarodawców,

O BN IŻYĆ  C ZYN SZE  W  DOMACH M IEJSKICH  
Gmina miasta Krakowa jest właścicielką kilku 
domów czynszowych, wybudowanych przed i po 
wojn ie z funduszów społecznych. Budowa tych 
domów była podjęta w  celu dania biednej ludno­
ści tanich mieszkań, a także w  celu walki z  li-

sw ym  światem, którego sentyment jest głównym  
problemem, artystycznej in icjatyw y. Najeharakte— 
rys tyczniejiszy pod tym  wizględem i najwartościo­
wszy jest obraz „Podpora starości", na którym  
przedstawiony jest chłopiec grający na skrzyp­
cach i siwobrody ojciec wpatrujący się weń z za­
chwytem'.

Specjalną grupę lem atową stanowią obrazy o 
re lig ijn ym  i  obyczajowym  charakterze, a w ięc 
adoracja Tory , powagą i grozą nacechowane ge­
sty tłumu starców, zawodzących m od litw y w  Sąd­
ny dzień, czaru grom ady w  Święto karm ienia ryb, 
skupiona nad wodą oblaną zachodem słońca, sce­
na rozwodu u rabina lub zezwolenia na powtórny 
ślub, który to obraz m a wartość etnograficzną, 
jako ilustracja w ielu prastarych symbolów, jakie 
w  tym  momencie występują.

Podobne nastkojem do rodzajowych scen i  
wnętrz, malowanych w Polsce są obrazy, w yko­
nane podczas pobytu w  H olandji: Napraw a sieci, 
P rzy  kołowrotku, Babcia przy kominku i t. p. 
Kolory tutaj podobne i  tenże sam sentyment, któ­
ry  d la  Markowicza jest źródłem koncepcji, a od­
tworzenie go —  celem. Jubileuszowa w ystaw a le­
ciwego i spracowanego artysty nie jest pokazem 
malarskich problemów, ale obszerną i  ciekawą 
socjologią duszy artysty.

— ooo —

OWOMALTINE
jedyna odżywka witaminowa

dostępna dla wszystkich I
już można nabyć
REKLAMOWĄ PUSZKĘ Z A  1*20 zł.

chwą mieszkaniową. Od lokatorów niektórych do­
mów, jak np. p rzy  ul. Słonecznej pobrano w  1920 
r oku jeszcze przed wpir o wadzeniem się po 3000 
mik., jako zabezpieczenie, co wówczas stanowiło 
przeszło półroczne pobory pracownika miejskiego. 
Z tego powodu czynsz w  tych domach m iał być 
niższy, podnoszony stopniowo, a dopiero w  roku 
1930 m iał wynosić 30 złotych z  1 .pokoju i kuchni. 
Tym czasem  już w  roku 1907 podniesiono czynsz 
na 45 złotych, w  roku 1930 na 63 złote, a dopiero 
w  roku 1962 na usilne zabiegi lokatorów zniżono 
o 10 procent. Zaznaczyć należy, że lokatorzy tych 
dom ów płacą już podatek lokatorski. W  tych do­
mach są mieszkania małe, bez komfortu, składa­
jące się z jednego pokoju i kuchenki bez przed­
pokoju, zaś klozet i strych jeden na dwu lokato­
rów. N ic też dziwnego, że lokatorzy tych domów, 
a przedewszystkiem pracownicy m iejscy z tych 
domów uciekają, nie mogąc ze swoich zgrlofyino- 
wanych poborów płacić tak wysokiego czynszu i 
znajdują w  domach prywatnych za niższy czynsz 
mieszkania lepsze i większe z  komfortem. W  do­
mach prywatnych czynsze właściciele obniżają i 
magistrat nietyilko nie powinien zostać w  tyle, ale 
o ile w  tem nie przoduje, to przynajm niej pow i­
nien dotrzymać kroku. M am y nadzieję, że m a­
gistrat, a pirzedewszystkiem p. prezydent dr. Ea- 
plicki weźmie nasz apel pod rozwagę i czynsze 
w  domach miejskich znacznie obniży.

S Z K A R L A T Y N A  I D Y F T E R J A  W  K R A K O W IE  
W  wydziale IX  magistratu dla spraw sanitarnych 
zgłoszono od 15 do 21 bm. następujące choroby 
zakaźne: szkarlatyna 14 wypadków, d y f ter ja 8, 
dur brzuszny 1, paraliż dziecięcy 1, odra 1, koklusz 
1, ospa wietrzna 2, różyczka 1, róża 1, mumps 1.

POŚCIG Z A  W Ł A M Y W A C Z E M  WŚRÓD 
S TR ZAŁÓ W . Do magazynu .szpitala izraelicfciego 
przy ul. Skawińskiej usiłowano dokonać w łam a­
nia w celach kradzieży. Sprawcy zostali jednak 
zauważeni przez policjanta i spostrzegłszy, że są 
śledzeni, poczęli uciekać. W ezwania do zatrzy­
mania się nie odniosły skutku, wobec tego poli­
cjant oddał za uciekającymi szereg strzałów re­
wolwerowych. W  rezultacie udało się ująć jedne, 
go ze sprawców. Nazwisko aresztowanego jest 
przez policję trzymane w  tajem nicy ze względu 
na śledztwo.

W Ł A M A N IE . Do pralni Józefa Rym ryeha przy 
ul. W arszawskiej włamał się jakiś sprawca, któ­
ry  skradł garderobę męską, wartości 350 złotych.

Z „RAD O SNEJ TW Ó RCZO ŚC I". W  ostatnich 
dniach skradziono: M arji Jaskuda walizkę z gar. 
derobą, wartości 100 zł., W acław ow i Midiniczko- 
w i z  bram y domu przy ui. Gazowej 8, gdy by ł za. 
jęty naprawą auta, płaszcz, wartości 240 zł.; Ale­
ksandrowi Gorączko rower, wartości 100 zł., po­
w ierzony „opiece" nieznanego mężczyzny; Roma­
now i Łebrukowi piecyk gazowy, wartości 350 z l 
Również Antoni Socha doniósł, że skradziono mu 
rower, postawiony chwilowo w  bramie domu. —
. I y t UT 1 ó  < i n T ' t i l ' i 1‘ - : . \ • • • 1 ‘ ‘
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Zakład Zastawniczy przy Kasie Oszczędno­
ści miasta Krakowa zawiadamiał, że  na naj­
bliższej licytacji od dnia 6 listopada 1932 sprze­
dane zostaną przedmioty zastawione ido dnia 
31 grudnia 1932.

W zyw a się zatem interesowanych .do wy- 
klupna łulb prolontgaty odnośnych zastawów.
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TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO.

Dzisiaj w  niedzielę po południ u powtórzenie Jrancosk iej 
komediji J. Devala „Stefek". Wieczorem .Ąfaby panień­
skie" Aleksandra Fredry. Jutra w poniedziałek popoło. 
druki poraź piętnasty „Mazepa" J. Słowackiego dla mło­
dzieży szkolnej. —  „Eros i Psyche", baśń dramatyczna 
Jerzego Żuławskiego, w opracowaniu sceuicznem dyr.

PIERWSZORZĘDNY ZAICtAD POSRZEBOWY

„ C O N C O R D I A *
Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 103-31
urządza pogrzeby od na j skromniej szych do najwspanial­
szych, przeprowadza ekshumacje 1 przewozy zwłok do 

wszystkich krajów.
= Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa. = sss



10 Nr. 243, N iedziela 22 października 1933 r.

Juljusza Osterwy -ukaże się na naszej scenie w sobotę 
28 bm. z Haniką Ordonówną w roli Psyche. —  .,Cava-l- 
lerja rustłcana" i „Pajace", te dwie ulubione opery, da­
ne będą jutro w poniedziałek wieczorem z gościnnym 
występem znakomitego tenora Ignacego Dygasa i świe­
tnej primadonny opery warszawskiej Franciszki Plató- 
wny.

YEICHI NIMURA, sławny tancerz japoński i LISSAN 
KAY, świetna tancerka amerykańska, wystąpią z jedy­
nym wieczorem poematów tanecznych w sobotę 28 bm. 
w Starym Teatrze i wykonają szereg tańców wschod­
nich: japońskich, chińskich, jawajskich itd., których są 
niezrównanymi odtwórcami. Bilety wraz z garderobą od 
1‘50—5‘50 zł. są już do nabycia w kasie Starego Teatru.

CHÓR AKADEMICKI przyjmuje wpisy nowych człon­
ków w lokalu własnym przy uli. Jabłonowskich 10/12 
codziennie od godziny 7 do 8 wieczorem. Próby chóru 
odbywają się we wtorki i piątki od godziny 18‘30 do 20 
w czytelni drugiego Domu akademickiego w Oleandrach.

Z TEATRU BAGATELA. Dziś w niedzielę powtórzenie 
„Królowej Przedmieścia" o godzinie 4 popołudniu i o 8 
wieczorem. Bilety do nabycia w kasie teatru Bagatela 
od 10 przedpołudniem w cenie od 3 do 1 zł.

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA daje dzisiaj na przedsta­
wienie popołudniowe o godzinie 3‘30 sztukę ,-Matka 
Szwarzenikoipf" z Opolską i Rawiczem w rolach głów­
nych, a na wieczorowe o godzinie 7‘30 wesołą i melodyj­
ną operetkę Ziehrera „Szalona dziewczyna" („Panna w 
koszarach") w opracowaniu kapelmistrza Geigera i re­
żysera Załuokiego z Wnękówną w roili głównej.

—  OOO —

ODCZYTY I ZEBRANIA
W  TOWARZYSTWIE LEKARSKIEM (ul. Radziwiłłow- 

ska 4) we środę 25 bm. o godzinie 20 dyr. dr. F. Eisen- 
berg wygłosi wykład „W  sprawie tak zw. przełomu w 
bakterjologji i epidemjologji".

W YKŁADY DŁA RODZICÓW. We wtorek 24 hm. o 
godzinie 19 w gimnazjum kiról. Jadwigi odbędzie się wy-- 
'kiaid wizytatora P. Sidora pod tytułem „O dziecku le- 
niwem". "nIiiu I ,
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CRACOVIA—WISŁA. Mecz o mistrzostwo Polski od­
będzie się dziś w niedzielę na boisku Wisły. Mecz ten 
ma decydujące znaczenie dla obu drużyn, pragnących 
zdobyć tytuł mistrza na rok bieżący. Mecz rozpoczyna 
się o godzinie 14‘30 na boisku Wisły.

TURNIEJ SIATKÓWKI. Dziś w niedzielę w dalszym 
ciągu turnieju siatkówki o mistrzostwo Krakowa odby­
wającego się na sali YMCA (ul. Krowoderska 8) roze­
grane będą rano od godziny 9 gry pojedyncze panów, a 
popołudniu o godzinie 15 dwójki panów i dwójki pań.

—  OOO —

ZfflazM  i  zgrom adzenia
ZEBRANIE EMERYTÓW KOLEJOWYCH odbędzie się 

w niedzielę 22 bm. o godzinie 10 przedpołudniem w sali 
Domu kolejarzy (ul. Warszawska 17) z porządkiem dzien­
nym: 1) Emeryci kolejowi a dalsze projekty obniżki za­
opatrzeń emerytalnych: 2) Sprawa odwołań do MK a or­
ganizacja; 3) Wnioski.

POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZKÓW ZA­
WODOWYCH odbędzie się we wtorek 24 bm. o godzinie 
6‘30 wieczorem w sekretarjacie Rady (ul. Dunajewskie­
go 5, II piętro).

R E P E B T G A B

T E A T R  IM. J. SŁO W ACK IE G O
Niedziela popołudniu: „Stefek"; wieczorem „śluby pa­

nieńskie".
Poniedziałek popołudniu: „Mazepa"; wieczorem: „Caval- 

leria rusticana" i „Pajace".
Wtorek: „Śluby panieńskie".

K IN O T E A T R Y

Adria: „Dzieje grzechu".
Apollo: „Zdobyć cię muszę" (Jan K-eptira).
Atlantic: „Ohondu" i „Wschód słońca".
Dom żołnierza: „Młode orły".
Muzeum: „Czar jej oczu".
Promień: ,.C. k. komenda serc" (Doiły Haas i Gustaw 

Frohiich).
Słońce: „Gongorilla" i „Fliip i Flap", )
Świt: „Przed maturą".
Sztuka: „Toto".
Uciecha: „Turbina 50.000“ (film sowiecki).
Wandia: „Córka pułku" (Anny Ondra).

RAD JO  K R A K O W S K IE
Niedziela 22 października 

9.00: Audycja poranna z Warszawy. 10.00: Nabożeń­
stwo z Poznania. 11.57: Sygnał czasu, hejnał, komu­
nikat meteorologiczny. 12.15: Poranek muzyki operet­
kowej z Filiharmonji warszawskiej. 14.00: Pogadanki dla 
rolników. 14.20: Polskie pieśni z Warszawy. 15.00: „Sza­
nuj zdrowiie należycie" —  prelegent dr. Henryk Biernac. 
ki. 15.20: Muzyka salonowa i wiadomości bieżące. 15.45: 
Mecz Ruch— ŁKS z Łodzi. 16,00: Program dla dzieci. —  
16.30: Gramofon. 16.45: Kwadrans poetycki z Warsza­
wy. 17.00: Odczyt z Warszawy: „Dysk i książka", 17.15: 
Małopolska pieśń ludowa (ze Lwowa). 18.00: Słuchowi­
sko z Warszawy: „Katarzynka" Prusa. 18.40: Gramofon.

19.05: Rozmaitości, komunikaty. 19.15: Odczyt z Kat®' 
wic: „Siódmy międzynarodowy salon fotografiki". 16-3 I 
Radjotygodnik dla młodzieży. 19.50: Muzyka lekka 
Warszawy. 20.50: Dziennik wieczorny. 21.00: Odczyt a'1, 
tualny z Warszawy. 21.15: Na wesołej fali lwowskiej 
22.15: Wiadomości sportowe. 22.25: Muzyka taneczfl9] 
23.00: Wiadomości meteorologiczne.

Poniedziałek 23 października
7.00— 7.55: Audycja poranna z Warszawy. 11.30: PrzC) 

gląd prasy i wiadomości o eksporcie. 11.45: Wiadomo-1/ 
bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: Jazz. 12.3"j 
Dziennik południowy i wiadomości meteorologiczne. < 
15.30: Wiadomości gospodarcze. 15.40: Przegląd komun1'; 
kacyjny. 15.45: Chwilka lotnicza i przeciwgazowa. 15.53: 
Gramofon. 16.40: Kurs elementarny francuskiego z Wal' 
szawy. 16.55: Recital kontrabasowy z Warszawy. 17.2«i 
Pieśni z Poznania .17.50: Gramofon. 18.00: Odczyt 
Lwowa: „Polskie skarby mineralne". 18.20: Muzyka lek' 
k.a z Warszawy. 19.05: Najnowsze wydawnictwa — oin<H 
wi dr. Adam Bar. 19.20: Rozmaitości. 19.25: Feljeton u f  
zyozny z Warszawy. 19.45: Dziennik wieczorny, 20.Od 
Gramofon: „Traviata“ . 22.30: Wiadomości sportowe. -d 
22.40: Muzyka taneczna. 23.00: Wiadomości meteorolo'1 
giczne.

Wtorek 24 października
7.00— 7,55: Audycja poranna z Warszawy. 11.30: Prze' 

giląd prasy, wiadomości o eksporcie, komunikat mini­
sterstwa opieki społecznej. 11.50: Wiadomości bieżące- 
11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: Gramofon. 12 30;j 
Dziennik południowy i wiadomości meteorologiczne. 15.30- 
Wiadomości gospodarcze. 15.40: Muzyka lekka i jazz3' 
wa. 16.2-5: Skrzynka PKO. 16.40: Odczyt: „W  15 święte; 
państwowe republiki czechosłowackiej" —  wygłosi dyl- 
J. Magiera. 16.55: Recital fortepianowy z Warszawy. ^  
17.50: Świetlica strzelecka. 18.00: Odczyt z Warszawy! 
„Impresjonizm, nowa teorja barw i światła". 18.20: Kon­
cert z Warszawy: Rameau i Couperin. 19.05: Feljeton! 
„Przez moje okno". 19.20: Rozmaitości. 19.25: Fełjetoit 
z Warszawy. 19.45: Dziennik wieczorny. 20.00: Koncert 
z Warszawy: z nowych operetek i rewij. 21.00: Kwa­
drans literacki: „W  poszukiwaniu pracy" —  z książki 
Janiny Brzostowskiej „Bezrobotni Warszawy". —  22.00! 
Wiadomości sportowe. 22.10: Recital skrzypcowy. 22.40! 
Muzyka taneczna. 23.00: Wiadomości meteorologiczne.
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PO R A D N IA  ŚW IAD O M EG O  M A C IE R ZYŃ ­

S T W A  Robotniczego Towarzystwa służby społecz­
nej (Dunajewskiego 5, lewa oficyna, I piętro) 
przyjm uje w  środy i piątki od godz. 6—8. Ko- 
biety-robotnice! Zgłaszajcie się z  calem zaufaniem 
do waszej własnej mstytucjil

g x 3 g * 3 Q g * 3 g K Ś o o c x i > o e e e e

W  BIBLIOTECE TUR
(K raków , ul. Dunajewskiego 5). 

są do nabycia:

Fotografia Daszyńskiego . . . . . . !•— 
Dr. Kłuszyński: Regulacja urodzeń . . 1.50 
Zaremba: Bezdroża kapitalizmu i drogo­

wskazy przyszłości . . . . . . .  3.— 
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do

żony) .............................................. 10-—
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja 

pracy . • • • • • • ■ • « • »  4.- 
Perl: Dzieje Ruchu Socjalist. w Zaborze 

Rosyjskim . . . . . . . . . .  8.— 
Porczak: Dyktator Piłsudski i Fiłsud-

c z y c y ......................   1.50
Porczak: Walka o Demokracje . « • 1.50
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe , 3.— 
Szymorowski: Umowa o prace robotni­

ków . . . .  i . . . . . .  . 2.40
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow­

ników Umysłowych . . . . . . .  1.50
Socjalizm. Zarys bibliograficzny I meto­

dyczny . . . . . . . . . .  3.—
Sady pracy 2.40
Szkolnictwo w obliczu katastrofy . . 
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia 

partii politycznej  ....................2.50
Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa.

Czerwonego K rzyża  20.

I SKLEP ŚWIEŻYCH KWIATÓWmm MARKIEWICZ
wykonuje artystycznie wszelkie prace 

w zakres k w ie c ia rs tw a  wchodzące. 
W ie lk i w y bó r  roś lin  liściastych 1 kwitnących. 
C E N Y  N I S K I E .

OBWIESZCZENIE.
Dyrekcja Komunalne) Kasy Oszczędności m, Krakowa
podaje do publicznej wiadomości, iż w  tut. Za­
kładzie Pożyczkowym na zastawy ruchome przy 

ul. Szpitalnej L, 15  odbędzie się

dnia 6 listopada 1933 r. i dni następnych o godz. 9 rano

PUBLICZNA LICYTACJA
na której stosownie do § 22 statutu Zakładu 
Pożyczkowego sprzedane zostaną najwięcej ofia­
rującemu: kosztowności, aparaty fotograficzne, 
mikroskopy i inne przedmioty, zastawione w  cza­
sie do 31 grudnia 1932 r. a dotąd niewykupione 
(od Nr. 19.464 z r. 1930 do Nr. 97.063 z r. 1932), 
względnie na poprzednich licytacjach niesprze- 
dane, o ile fanty te zostaną zakwalifikowane do 

postępowania licytacyjnego.
Wzywa się zatem interesowanych do wykupna i prolon­
gaty wymienionych zastawów przed terminem licytacji, 
t. j.  najpóźniej do dnia 4 listopada b. r., gdyż podczas 

licytacji prolongaty uskuteczniane nie będą.

Kraków, dnia 14 października 1933 r.

Dyrekcją Komunalnej Kasy Oszczędności
m. Krakowa.

D e n ty s t y c z n ą  p o m o c
uprzystępni każdemu, uprawniony technik, dentysta

Antoni KORNIK, Kraków, iw. JANA 24

K r a h ó w ,  u l.  K a r m e lic k a  L . T . -  Tal. 170-86

„H Y G IE N A ”
Mleczarnia Związkowa — ni. Szczepańska 4 

Telefon 166-46 

przyjmuje zamówienia na
MLEKO DLA NIEMOWLĄT
pochodząoe z obory dworskiej, będącej pod najściślejszym sta" 
Jym dozorem weterynaryjnym, od krów szczepionych, bez­
względnie zdrowych, rasy czerwonej — polskiej. Ostatnie szcze­
pienie i badanie kliniczne krów miaio miejsce 7 września b. r. — 

Ka każdej flaszce sposób użycia.

A  przeciez
lustra belgijskie, czeskie, szyby 
okienne, o c h ra n ia c z e  wokoło 
klamek, o p ra w y  w  mosiądzu 
wykonane

w Artystycznej szlifierni szkta i wytwórni luster
Zygmunta FELDMANA
Kraków XXI!, ul. Jana Tarnowskiego 5, Telefon 129-51 

są  bezwarunkowo najlepsze i najtańsze

N ie w y g o d n e
gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia

Franciszki HaeckeroweJ 
Kraków, Rynek Gł. 30,
gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie, >:

W ACŁAW  M A T Y J A
K r a k ó w , B a s z t o w a  1 5  (Dom „Feniksa")

poleca P. T. Publiczności

zawsze świeże wędliny oraz mięso doborowej Jakości
—-----: po cenach konkurencyjnych. ... ...

MEBLE kuchenne, przedpokojowe i dziecinne
poleca najtaniej firma „M E B L IT O N 11, Kraków, 
Gertrudy 8 oraz przyjmuje wszelkie roboty w  zakres 

stolarstwa wchodzące.

W ydaw ca: Zygm unt żu ła w sk i —  Redaktor odpow iedzialny; Dr, Romuald Szumski. —  Drukarnia Ludowa w Krakow ie pod zarz. St.


